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(Z  chwili).

0  wielu sprawach i faktach pisać nie możemy, 
o wielu nie chcemy, bo nie pozwala nam na to roz- 
wiolmożmony w prasie nepotyzm i liczenie się z oso­
bami, a nie czynami, które spełnione zostały.

Stąd zanik opinii, pozwą,tający na bezkarne 
rozkiclznanie wstrętnych instynktów. Potwarz, plotka, 
fałszywe oskarżenia na porządku dziennym, a mama 
opinia spi, a pisma milczą.

Świeżo wydarzyły się różne wypadki, które w ka- 
żdein społeczeństwie musiałyby wywołać gorące ob­
jawy potępienia i współczucia, ale u nas mówi się
0 tern po cichu, żadne pismo, prócz ogólnikowej 
wzmianki, nie odważyło się powołać pod sąd opinii 
winnych, chociaż opublikowanie tych faktów byłoby 
stokroć więcej pouczającem od najbardziej moraliza­
torskich artykułów.

Oto np. jeden z takich faktów:
Rzecz dzieje się w sądzie. Oskarżonym jest  p. 

Wacław Gąsiorowski, redaktor Strumienia, człowiek 
w życiu bez skazy, o pisanie anonimów. Oskarżycie­
lem, redaktor „antysemickiej" N iw y, p. Drzewiecki. P. 
Drzewiecki sprowadza sobie świadków, ja,ko też i tłum 
sprawozdawców sądowych, dla rozbębnienia sprawy. 
Dodać jeszcze należy, że p. Gąsiorowski ma tak 
udatny charakter pisma, że wśród tysiąca rękopisów 
jego manuskrypt na rzut oka rozróżnić można. Za­
czyna się sprawa. Oskarżenie wnosi adw. Cederbaum. 
Eksperci wyznaczeni przez sąd i stronę oskarżającą, 
badają stos listów i manuskryptów i po dwugodzinnein 
badaniu, eksperci stwierdzają, że: pan Gąsiorowski 
nietylko tych listów nie mógł pisać, ale żo p i s a ł  
k t  o ś w ł a s n y m c li a r  a k t  e r  e m , z a p e ł n i e n i e  
z m i e n i a j ą c  p i s m a .  Na to adw. Cederbaum: „Co 
p. Drzewiecki zrobi dalej, to jego rzecz. Zostałem wy­
wiedziony w polo. Nie chcę służyć podlej sprawie. 
Zrzekam się mandatu, a p. Gąsiorowskiego wobec 
sądu przepraszam...“

Na sali polnej widzów, których różni zausznicy 
usposobili odpowiednio, zdumieuci.

Sędzia dzwoni i zwracając się do oskarżyciela
1 świadkó\% mówi:

—. No! panowie, zrobiliście podłość! za którą 
p. Gąsiorowski może i powinien was wsadzić do kozy. 
Wstyd! wstyd! i to redaktor! (Gaspada wy ustrojili 
mierzost’, za Icatoruju yaspodin Gonsiorowskij dolżen 
was posadit tu tiurm u! Stydno: slydno, i eto redaktor). 
W sali rozlega się chlipanie. Oskarżyciel i świadko­
wie chwytają za ręce p. G. błagając o przebaczenie!

1 o tern, przybyli na posiedzenie sądowe spra­
wozdawcy, ani słówkiem nie pisnęli. Ładne stosunki.

Karota cyrkowa pod postacią zapasów siłaczy, 
o mało nie stała się przyczyną katastrofy. Ponieważ 
udane walki zbyt często i diugo nic są rozstrzygi- 
wane, na czwartkowom przedstawieniu publiczność
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Gromada rozlała się po błoniu. Na czele mu­
zyka, za nią starszyzna i żyd podeszli do Tadeusza. 
Wójt wysunął się naprzód i ciętymi wesołość prawił:

—  Ziemia nasza i wszystko, co w niej jest, 
to także nasze, bo my tu pierwsi. Ale mogłoby bo­
gactwo długo jeszcze leżeć w głębi, zauimbyśmy wy- 
kalkuhniali i wydobyli je. Wy naszły — berit, 
Bob z wamy.

— Bob z wamy ! — huknęła starszyzna — my 
przy was zarobimy!

— A ja  jeszcze coś panom powiem —  zaczął 
arendarz. —  Był sobie żydek, co siedział na kar­
czmie w Swobodzie. A był on taki durny, że chciał 
z takimi panami i bogaczami wojować. Nic nic zwo­
jował i przegrał. Mądry Polak po szkodzie i mądry 
żyd, co na polskiej ziemi siedzi, i kłania się teraz 
i o zgodę prosi.

Schylony, czapką przesunął po ziemi.
—  Będzie teraz wierny, jak  pies, i posłuszny, 

jak  pies — dodał ciszej.
— Ten żyd zaczyna mi się podobać — Sze­

pnął pan Edward.

zaczęła się domagać stanowczej rozgrywki. Zrobił 
się krzyk i publiczność nie chciała opuścić cyrku. 
Wówczas zgaszono wszystkie światła i trzy tysiące 
ludzi schodziło po ciemku. Żo się bez wypadku oby­
ło, cud prawdziwy, dość było jednego k rzyku : ogień, 
lub coś podobnego, a nastąpiłaby straszliwa ka­
tastrofa.

A w cyrku bywa tyle policyi! A lf.

Londyn, 23 marca.
(Stan obecny na teatrze wojny i ewentualności n a ­
stępne. — Siły obu walczących. — Anglia sama zde­

cyduje o przyszłości).
(?) Znajdujemy się obecnie w międzyakcie afry­

kańskiej wojny i należy być przygotowanym na brak 
sensacyjnych nowiu przez jakie dwa tygodnie. W y­
jątek stanowić chyba będzie oswobodzenie Mafekingu, 
które oczekiwano jes t  lada moment i które może 
jest już dokonanym faktem. Pod względem militar­
nym nie ma on w obeenem położeniu żadnego zna­
czenia, ale da Anglikom naprzód to zadowolenie, 
że żadne z trzech oblężonych miast nic dostało się 
w ręce nieprzyjaciela, a następnie to, że ta  dziarska 
obrona heroicznego pułkownika Baden-Powela uwień­
czoną została pożądanym skutkiem.

Inaczej nie można się spodziewać żadnych no­
wych zdarzeń. Armia feldmarszałka Robertsa odpo­
czywa po wysiłkach, których dokonała i po pospie­
sznych marszach. Cala południowa Orauia jes t  pod­
bita i uspokojona. Generałowie Gatacrc, Clements, 
Brabant rozproszywszy ostatnie oddziały nieprzyja­
cielskie, co pozostawały jeszcze na terytoryum Kapu, 
przekroczyli rzekę Oranje i połączyli się z jądrem 
armii lorda Robertsa. Koinunikaeye są otwarte i za­
bezpieczone drogą żelazną pomiędzy Bloemfotain a 
Kapem. Tą prostą drogą główna armia otrzymywać 
będzie nietylko prowianty, amunicyę, nową remontę, 
której jej gwałtownie potrzeba, ale i posiłki, które 
ku niej zdążają. Nic trzeba zapominać, że 35.000 
armia, stanowiąca w znacznej części 8-ą dywizyę, 
przypłynie w ty cli dniach do Kapu i wzmocni jeszcze 
armię i tak już sześć razy liczniejszą od Boorów.

Dowiedzieliśmy się bowiem prawdy z ust pana 
Cecyla Rhodos. Utrzymuje on, że niezdolni genera­
łowie, jak Lord Methucn i Sir Rodwers Buli er, aby 
zasłonić i usprawiedliwić swe klęski, dawali cyfry 
przesadzono walczących Boerów. Wszystkiego jest 
ich obecnie, co najwyżej 30.000 a pomiędzy nimi
2.000 cudzoziemców. Dotąd stracili oni, podług świeżo 
ogłoszonego urzędowego raportu, sięgającego odwrotu 
z Natalu 5.500 żołnierzy; dodając do tego 4.500 
zabranych w niewolę po wzięciu Cronjego, ubytek ich 
stanowi 10.000, co je s t  dotkliwą stratą, biorąc na 
uwagę ograniczoną ich liczbę i nie mogącą iść 
w porównaniu ze stratą 12.000, jaką poniosła
200.000 armia angielska.

Siła liczebna Anglików czyni tedy ostateczny 
rezultat wojny do przewidzenia z matematyczną ści-

— Cieszę się, że żydek polski na ziemi pol­
skiej po szkodzie nabrał mądrości, zmaznjo prze­
szłość i prosi o zgodę.

Tadeusz wyciągnął rękę, żyd ją  pochwycił 
i pocałował.

•— Zgoda żyda z panem to zawsze na skórę 
chłopa, taj tylko — rzeki wójt — gromada w śmiech.

— Wójcie, nie jesteście sprawiedliwi — rzekł 
Feliks.

■— Bo właśnie wojna była bez to, że nasi pa­
nowie nie chcieli podać ręki żydowi do waszego ob­
dzierania _— zawołał Kasper.

— Żyd bił się ręką w piersi, pan Edward 
powtarzał:

— Ten żyd coraz bardziej mi się podoba.
Wyciągnięto beczkę z wozu na tragarze, ma­

szynista wydobył czop, piwo się lało do dzbanów, 
muzyka zasiadła do roboty.

—  Do dziesiątej zabawa, a potem beczki na 
wozy i wio do Kołomyi, żeby wrócić po nowo na 
świtaniu. Na dobę musimy cztery razy obrócić, ina­
czej beczek zabraknie, a szybu zamykać nie można, 
gazy nie dadzą.

— A teraz — wiertacz prawił — kiedy wy­
buchło z ziemi takie szczęście dla panów i na całą 
okoliczność, daje nam zarobki i bogactwo, to się 
bawmy i pijmy za zdrowie panów...

Muzyka ucięła, piwo znikało w gardłach, pary 
się szykowały, żyd klaskał w ręce i śpiewał maju- 
fes. Spostrzegł pana Edwarda i Maryę, oczy zmrużył.

—  Kto to? — spytał Feliksa.

słością. Tutaj liczą, że Pretorya będzie się znajdo­
wać w ręku lorda Robertsa w połowie maja. Buller 
ze wschodu, po otrzymaniu wołów, mułów i koni 
i wzmocniony całą dokompletowaną dywizją gen, 
Wbita wtargnie ze wschodu-pólnocy do Transvna!u 
podczas gdy cala armia Robertsa przekroczy rzekę 
Yal i przełamawszy ostatni opór na północy Oruni!, 

j zajmie pozycye na południu Transvaalu. Je s t  wiel- 
kiern ułatwieniem dla Anglików, żo siła oporu w Ora- 
nii jes t  już całkowicie złamaną. Wskutek prokłama- 
cyi gen. Prettymaida, gubernatora Bloemfontein, łar- 
mńrowie Orauii składają broń, gdyż grozi im kon­
fiskata ich folwarków. Przeszło 3500 wczorajszych 
żołnierzy powróciło do swycii normalnych zatrudnień 
i nietylko karabiny i pistolety, ale nawet armaty 
przeszły w ręce nąjezdnika. Władze cywilne roz- 
przęgają się także i prezydent Stcyn ma być tak 
zniechęcony, że zaczynają mówić o jego dobrowol- 
nem oddaniu się Anglikom. Pewnem już jest, że do- 
wódzcy, jak Lukas Meyer i Sclnilk Burger, odsunęli 
się od dalszego prowadzenia swych comaudos do 
walki.

Anglicy będą tedy mogli skierować całą swą 
natarczywość przeciwko armii Krugera. Chociaż nie­
znaczna liczbą, będzie się ona bronić do upadłego, 
tego można być pewnym. Obiecał on w początku 
wojny, że zadziwi świat swą siłą odporną i nie ma 
powodu wątpić, ażeby tego nie uczynił. J e s t  prawdo­
podobnie czystym wymysłem ów pułk amazonek, z 
którego drwią sobie humorystyczne dzienniki angiel­
skie, ale jes t  prawdopodobnem, że mściwy duch Boe­
rów zniweczy do szczętu ów bogaty gród Johannis- 
berg, założony przez osadników angielskich, spraw­
ców całej obecnej tragedyi. Rozeszły się także groź­
by, że miny złotodajne Transvaalu zostaną wysadzo­
no dynamitem w powietrze. Trudno jednak dać <fc- 
mu wiary, bo przez ten zamach na własność pry­
watną wielu Europejczyków nie angielskich, Kruger 
obruszyłby na siebie świat postronny. Z góry już 
uczynione zastrzeżenia przez przedstawicieli rządów, 
zapobiegną temu niepotrzebnemu, barbarzyńskiemu 
krokowi rozpaczy.

Będziemy mieli czas zresztą przygotować się 
do ewentualności, jakie zaznacza ostatni okres wal­
ki. Tymczasem Anglia czuje zadowolenie, żo akeya 
dyplomatyczna lorda Salisbury zabezpieczyła ją  od 
intorwcncyi, a nawet od mediatorstwa przyjacielskie­
go postronnych mocarstw. Propozycja prezydenta 
Mac Kinleya, uczyniona półgębkiem, otrzymała pizy- 
jacielską, ale stanowczą odpowiedź, F ran c ja  przez 
usta p. Delcassego oświadczyła, żo nie leży w jej 
współczesnym programacie walczyć za swobody sła­
bych narodów; rząd niemiecki w suchej nocie oznaj­
mił, żo nie ofiaruje swego pośrednictwa inaczej, jak 
uproszony o to przez obie strony. Wniosek z tej 
sytuacji nieodzowny:- Brilania fara da sel

Przyszłość odpowie, czy owe wielkie mocarstwa, 
co patrzą z rezygnacją na olbrzymie wzmocnienie 
brytauskiej potęgi — następstwo jasne i obecnej

—  Dziedzic. Nie poznajecie go ?
— Nie znam go — szepnął.
Spoważniał, brodę wygładził, czapko wziął 

w rękę, jarmulkę poprawił, drugą rękę włożył za 
pas i, drobno stąpając, zbliżał się.

— Moje oczy dużo już widziały, ale nowego 
dziedzica naszej Swobody jeszcze n ie !

—  Propinator?
—  Do usług jasnego pana, od dwunastu Int.
—  Panie propinatorze, podobasz mi się, i może 

będziemy mieli z sobą interesy.
— Czekam na rozkazy. Lubię wiedzieć, umiem 

milczeć.
Zniżył głos, przysunął się.
— Ropa jaśn ie 'pana? — spytał cicho.
—  Tak powinno być.
— A ci młodzi, to oficyaliści ?
— Takby wypadało.
—  Gdyby kopalnia nie była icli — dorzuciła 

Mary a.
—  Ich!?... na gruncie jasnego ojca, to i ja' 

suej panienki. "■
—  Grunt wypożyczyli, a ropa ich.
— A za wiele wypożyczyli ?
— Za czterdzieści procentów — rzekł pan 

Edward spokojnie. C
— Za czterdzieści czystego, a oni rcóztę i 

wszystko plącą?
Pan Edward potwierdził skinieniem.
—  Kiedy tak, to niech oni będą panami, a j a ­

śni pan ofieyalistą u nich. (C. d. n.).
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wojny i powiększenia armii, i zagarnięcia południo* 
wej Afryki, — nie pożałują tego prędzej czy później- 
Ich polityka z dnia na dzień sprowadziła rezultat- 
przewidywany od dawna przez bystrzejsze umysły. 
Anglia, nie zapomni zlej woli, okazanej jej przez 
wszystkie społeczeństwa i zimnej, urzędowo niepo­
szlakowanej postawy rządów. Tymczasem połyka 
obelgi, czynione jej obywatelom w miastach niemie­
ckich i niemiłosierne napaści prasy francuskiej. Lew 
Lrytański utrzymuje, że je s t  dość silny, aby pozwolił 
na wybryki swych nieprzyjaciół, ale wara temu, któ­
ryby się ośmielił wydzierać z jego szponów na żer 
pr.-.ezaaczouą ofiarę.

Tortury w Samborze.
(L ist „Słowa Polskiego.“)

Sambor, 26 marca. Uzupełniam moją depe­
szę wczorajszą dalszymi szczegółami. Ile zbrodni ma 
ca sumieniu szajka policyjna z Rabiejem na czele, 
niepodobna się dowiedzieć, i te jednak, które prze­
darły się na światło dzienne z lochów ratusza Sam­
borskiego, przejmują dreszczem. Oto jeszcze kilka 
epizodów.

W jesieni r. 1895 sprowadzono na strażnicę 
Michała Gigiela, a w tym czasie także i Eliasza 
Aleksandrowicza. Aby zmusić Gigiela do przyznania 
się do winy, chwyciło go dwóch połicyantów za ręce, 
rozkrzyżowali go, a Rabicj i Hreczuch uderzyli go 
Kulakami po głowie i ciele kilkadziesiąt razy, gdy 
zaś upadł na ziemię, kopali go butami i kolanami. 
Aleksandrowiczowi wymierzy! Rabioj kilka policzków, 
kazał mu się do naga rozebrać, poczem Hreczuch 
założył mu łańcuszek i maszynkę na ręce, a przy­
wiązawszy rękę do kolan, bil go kijem po nagiem 
ciele, tak, że mu ono opuchło.

jW e wrześniu r. 1898 sprowadzono na strażni­
cę służącą Katarzynę Kalita pod zarzutem kradzieży 
10 zł. na szkodę Edmunda Piesia urzędnika kolejo­
wego. W biurze Rabieja, wobec połicyantów Hre- 
ezucha, Sanockiego, Drozda i Isańskiogo, zapytał ją  
tenże, czy 1 0 zł. skradła, a gdy się wyparła, rzucili 
ją wszyscy na ławkę, jeden z nich podniósł joj spó­
dnicę, a Rzepka wymierzył jej 3 razy. Z boiu po­
częła aresztowana krzyczeć, że się przyzna, a gdy 
do winy się nie poczuwając, nie mogła też wskazać, 
gdzie ową dziesiątkę ukryła, rzucili się znowu 
wszyscy na nią, a zatkawszy usta, położyli i chło­
stali, po czem Rabicj, niezadowolony z takiego wy­
niku indagacyi, chwycił ją obu rękami za policzki i 
podniósł do góry. Do odprowadzonej do kaźni Kality 
przyszli niebawem Drozd i Rzepka, a ten ostatni ka­
zał złożyć jej oba wielkie palce, nakrył je fartuszkiem, 
a pod nim założył Kalicie maszynkę, którą tak  sil­
nie przekręcił, iż Kalita padła na ziemię zemdlona 
z bolu. Te tortury powtarzano przez dwa dni, po­
czem Kalitę do sądu odstawiono.

W  zimie roku 1898/99 sprowadzono na s tra­
żnicę Antoniego Pokorę pod zarzutem drobnej k ra ­
dzieży owsa na szkodę księdza Kulisza. Przy inda- 
gacyach Pokory, które prowadził na strażnicy Rabioj, 
byli obecni policyanci: Rzepka, Kaleta i Wojtaszek. 
Otóż Rabiej, chcąc zmusić Pokorę do wyznania pra­
wdy, uderzył go w twarz, a nadto groził mu, że go 
przez 3 tygodnie zatrzyna w kaźni, nie dając jeść i 
pić. Gdy groźby te nie skutkowały, przyskoczył do 
Pokory Rzepka i uderzył go tak silnie kułakiem 
w twarz, że tenże upadł na ziemię i teraz dopiero 
wszyscy czterej poczęli go kopać niemiłosiernie no­
gami, domagając przyznania się do winy. Operacya 
taka powtarzała się przez 3 dni i nakoniec zmusiła 
ofiarę do zoznań.

Podejrzanego o kradzież Eberta, furmana, od­
siadującego obecnie karę 4Ys letniego więzienia, bito 
kułakami po twarzy, Hreczuch i Kański założyli mu 
maszynkę na palce i przekręcali tak, że mu krew 
z palców tryskała, a wreszcie związawszy mu ręce 
pod kolana i przesunąwszy drążek pod zgjęcia kolan, 
podrzucali go do góry i rzucali nim do ziemi, co 
wszystko, wedle zeznań Eberta, trwało około półtorej

W styczniu roku 1898 dostał się na strażnicę 
gospodarz z Kotowani, Jędrzej Wadowski pod za­
rzutem kradzieży butów na szkodę kupców z Dobro- 
mila. Indagacyę prowadził, jak  zwykle, Rabiej w asy­
stencji połicyantów: Hreczuclia, Kopczucha i Matygi. 
Żądano od niego wyznania, skąd pochodzą buty, przy 
nim znalezione, a gdy uczynić tego nie chciał, ude­
rzył go Matyga z jednej strony, a Hreczuch z dru­
giej kułakiem między oczy, poczem go do kaźni od­
prowadzono. W nocy o godzinie 2-ej wyprowadzili 
go z kaźni Matyga, Hreczuch i Kopczak do warto­
wni, gdzie, gdy nie chciał się do winy przyznać, 
wszyscy trzej rzucili go na ziemię i bili nogami i 
rękami, skręciw.-zy światło w lampie. Gdy i to nie 
skutkowało, założył mu Kopczak żelazka na palce, 
a jeden z nicli tak silnie je  przekręcił, że Wadow­
skiemu puszki popękały, krew trysnęła, on sam zaś 
zemdlał. Następnie skrwawionemu kazano się obmyć 
i n a  drugi dzień odstawił go Rabiej do sądu.

f  Przed 3 laty iudagował wreszcie Rabiej i po­
licjan t Isański Wilhelma Kirschbauma, posądzonego 
o kradzież kur. Gdy Kirschbaum przyznać się do

winy nie chciał, kazał go Rabiej położyć na ławkę, 
a Isański wymierzył mu 10 kijów tak, iż mu nogi 
popuchły.

Najśroższym wykonawcą rozkazów Rabieja był 
polieyant Piotr Matyga. Przyaresztował on w roku 
1895 Pazię Danylak, gospodynię z Dolobów, pndoj- 
rzywając ją  o kradzież gotówki, którą jej skonfisko­
wał. Żądał wobec dwóch połicyantów przyznania się 
do kradzieży tej gotówki, a gdy tego zrobić nie 
chciała, zamknąć ją  w kaźni. Około północy wypro­
wadził ją  z kaźni do wartowni, a gdy i toraz do 
kradzieży przyznać się nic chciała, zalożjT joj na 
ręce żelazka i przekręcał je tak  silnie, iż palce po­
pękały, a krew strumieniami się lała. Następnie wło­
żywszy jej po pod łydki laskę, bil ją, leżącą na 
ziemi, drugą laską w podeszwy tak silnie i długo, 
że z bolu i udręczenia zemdlała. W ten sposób 
zbitą zabrał na drugi dzień z aresztów mąż na fu­
rze do domu, gdyż o własnych silach iść nie mogła.

W maju roku 1896 znalazła się na strażnicy 
policyjnej Tekla Topolnieka, gospodyni z Sambora 
odniósłszy tam znalezioną kwotę 1 zł. 50 ct, Po 
jakimś czasie znalazła się właścicielka owych pie­
niędzy, a gdy ta twierdziła, że pieniądze były owi­
nięte w chusteczce, sprowadził Matyga Topolnicką 
na strażnicę, a tutaj bił ją  i tłukł głową do ruuru, 
aby się przyznała, co zrobiła z chusteczką, którą 
ona, jako zawalaną, wyrzuciła.

W ten sam nieludzki sposch zbił Matyga 
w zimie w roku 1897 murarza Jana  Martyna z Po- 
wtórniej, posądzonego o kradzież kaczek i Abrahama 
Beckera, posądzonego o kradzież cielęcia. Wreszcie 
w ten sam sposób znęcał się Matyga w roku .1895 
i 1897 nad policjantem Eliaszem Salamonem, Ste­
fanem Wiclirakiem, Jewką Górniak, zmuszając ich 
nicludzkicm biciem, kopaniem, szturkaniein pod 
ziobra i tłuczeniem głów do ziemi do przyznania się 
zarzuconych im faktów kradzieży.

Nic ulega wątpliwości, żo jes t  to tylko pewna 
część zbrodniczych czynów.

Rozprawa rozpoczęła się dzisiaj przesłuchaniem 
oskarżonego, mistrza tortur. R a b i e j  na zapytanie 
zeznaje, że służy 9 lat przy policji. Podlegał inspe­
ktorowi, którym naprzód był Kasprzycki, później 
Eitner. Ten ostatni wiedział o wszystkiem. Gdy are­
sztowanego przyprowadzono, wypytywał go naprzód 
sam Eitner, następnie brali go policyanci między 
siebie.

P r  z e w. :  Co to znaczy?
R a b . :  Ot, tak  go ktoś szturknął.
P r  ze  w.: Ale akt oskarżenia mówi przeciwnie.
R a b . :  J a  musiał robić, co mi Eitner kazał,
P r  z e  w.: Jakże to?
R a b . :  Eitner kazał złodzieja trochę pomęczyć, 

zasłonił firanką okno, a sam chodził popod okna, 
czy kto nie słucha. Eitner zawsze dawał dokładne 
polecenia.

P r  z e  w.: Czy Eitner mówił, jak  to ma być 
wykonywane? Mamy tu przecież maszynkę.

R a b . :  Znam ją. Ona była zepsuta, lecz Eitner 
kazał ją naprawić.

P r  z e w. :  Więc pan tego sam nie zakładał?
R a b . :  Nie.
Dalej zapytuje radca Kohmann, dlaczego oskar­

żony zwala wszystko na Eitnera, a żadnych jeszcze 
dotychczas nie poda! szczegółów? Rabiej oświadcza, 
że co robił, bo musiał, i Eitner mu do wszystkiego 
dawał in s t ru k c je !

Dalszą indagacyę prowadzi zastępca proku­
ratora.

Rabiej zeznaje, żo mieszkał na strażnicy, gdy 
zaś kogo w nocy aresztowano, Eitner zarządzał, by 
do dnia następnego „wszystko już było gotowe". Na 
zarzut, jakoby się zapijał i w tym to stanie ludzi 
torturował, rzuca się z oburzeniem i twierdzi, że to 
ktoś ze zemsty tyło na niego nakłamał. Co do tor­
tur, to Eitner tylko mówił policjantom: „dać mu 
tam łańcuszki", on zaś sam w niczom udziału nie 
brał.

Na te słowa cytuje mu przewodniczący fakta 
z aktu oskarżenia a mianowicie, że na strażnicy po­
licyjnej w celach indagacyjnyrh ściska! paskiem szyję 
obwinionego Szali, powiesiwszy go na baku, nieludzko 
katowi.!, obwinionych zaś Gigiela, Aleksandrowicza, 
Kalitę, Wolfa Salomona i wielu innych w tyrański 
sposób męczjd. Rabiej jednak wszystkiemu zaprze­
cza. Zeznaje tylko, że Gigiela uderzył w twarz, bo 
„pyskował", Kalicie zaś kazał się tylko położyć, 
więcej jej nic nie zrobił. (Ogólna wesołość).

W dalszym ciągu przystępuje przewodniczący 
do drugiej części oskarżenia.

Zarzuca Rabiejowi, że namawia! Dobrowolskie­
go do fałszywego zeznania przed sądem, nakłaniając 
go, by wszystko zwalił na Eitnera, dalej, że w 1898 
roku fałszywie przysiągł w rozprawie przeciw Mnty- 
dze. Rabiej wszystkiemu stanowczo zaprzecza.

Oskarżonego zapytuje teraz mecenas Aleksan­
drowicz, czy inspektor nie miał jakich zaufanych ? 
Rabiej zeznaje, że takimi byli policjanci Hreczuch 
i Matyga, równocześnie nawiązuje bardzo ciekawy 
fakt: Oto na jednym z obwinionych poznał on skra­
dzioną koszulę, doniósł o tem Eituerowi, a ten ka­
zał go maltretować. Podczas gdy męczony krzyczał 
przeraźliwie, Eitner trzymał przed oknami straż (we­

sołość), jeden zaś z połicyantów donosił mu ustawi­
cznie, jak  indagacya postępuje. Po przyznaniu się 
do winy torturowanego, dawał Eitner wyżej wymie­
nionym policjant om napiwek, a wymęczonego prze­
stępcę potraktował wódką i kiełbasą ze słowami: 
„widzisz łajdaku, trzeba się było zaraz przyznać". 
(Ogólna wesołość).

Po przesłuchaniu Rabieja zawezwał przewodni­
czący do śledztwa oskarżonego Onufrego H r e c z u ­
ch  a. Zeznaje on, że panem wszechwładnym na po­
licji byl Rabiej i ten to dawał dokładne co do tor­
turowania obwinionych instrukcje. Znęcanie, odby- 
wało się nocą, by nikt nie słyszał. Na żądanie prze­
wodniczącego objaśnia Hreczuch konstrukcyę ma­
szynki i pokazuje trybunałowi, w jaki sposób skrę­
cano palce (ogólne oburzenie).

Co do Szali przyznaje się otwarcie i nadmienia, 
że sam mu ową maszynkę przykręcał, Gigiela zaś 
bil, ale tylko tak „delikatnie" (wesołość). Na zapy- 
tanie przewodniczącego, czy burmistrz wizytuje are- 
szta, odpowiada przecząco.

Badani Jan  D r o z d  i I s a ń s k i  zaprzeczają 
wszystkiemu stanowczo.

Tyle tylko zeznają, że rządził „pan wachmistrz", 
oni zaś w niczcm udziału nie brali.

Oskarżony Józef R z e p k a  przyznaje się do 
winy, a mianowicie, że Kalicie żelazka przykręcał, 
a Pokorę kilka razy uderzył kułakiem w twarz. Na 
zapytanie, czy się Rabioj zapijał, odpowiada „ja!-: ■ 
się zdarzało"

Przesłuchiwani Maciej Kopczuch i Antoni Ka­
lita, również policyanci miejsej’, twierdzą, żo mieli 
pisemne instrukcjo, Rabioj wszystkiem rządził, kto 
się mu zaś sprzeciwił, tracił służbę. Co się tyczy 
torturowania, stanowczo temu zaprzeczają .

Najciekawsze zeznania złożył byty policjant 
Piotr M a t y g a .  Opowiada on, że po czteroletniej 
służbie sam wystąpił, „nie chciał bowiem, by pu­
bliczność była tak zmęczona". (Ogólna wesołość). 
Dalej zeznaje, że męczono wszystkich w nocy od
11 do 2 zrana, że jak się kto przyznał, „to go bito
mniej" (wesołość). Inkwizycje odbywał przeważnie
Rabiej.

Na tem o godzinie 2 popołudniu rozprawę
przerwano.

Budowa wodociągów we Lwowie.
Podczas gdy w łonie reprezentacji miasta toczj' 

się ostra walka w sprawie ustawy wodociągowej, ty­
siące rąk roboczych gotuje się z niecierpliwością do 
rozpoczęcia pracy przy ich budowie.

Z chwilą pierwszego tchnienia wiosny, rozpoczną 
się dalsze prace na całej linii od Woli Dobrostańskiej 
przez miasto, aż do zbiorników przy drodze Sictiow- 
skiej, a wraz z tem narzekania na rozkopy w ulicach, 
nieporządki i brak konni ni kacy i.

Dzisiejszy stan robót przedstawia się nastę­
pująco :

W Woli Dobrostańskiej projektowanych jest pięć 
studni. Dotąd próbowano z nich jedną. Pompa wiru­
jąca o sile 20 koni, daje 150 litrów wody na sekundę 
czyli 5 .400 mtr. sześć, wody na godzinę.

Pompowano przez 6 tygodni bez przerwy, a stan 
wody ustalił się zaraz po pierwszych 24 godzinach. 
Próbne to pompowanie odbywało się przy spuszczonym  
stawie, by usunąć przypuszczenia, iż miasto zasilane 
będzie wodą, stawową, zamiast źródlanej, a rezultat 
próby zmienił piojokt, ponieważ przekonano się, iż stu­
dnia daje o 120 litrów na sekundę więcej, uiżli się, 
spodziewano. Trzy studnie zatem wystarczą do za-' 
silenia miasta potrzebną ilością wody. Stanie tam 
hala maszynowa, której motory poruszać będą pompy.1

Układanie rur w polu, trafia ustawicznie na
najrozmaitsze niespodzianki, urządzane przez starostwo 
w Gródku, o których pomówimy jeszcze obszerniej.

Wtłoczona w rury woda rozprowadzoną będzie,
w m ieście siecią rur, łączących się w kolo, tak, żci
w razie zamknięcia ulicy z powodu jakiejś przeszkody, 
nie będą aa tom cierpieć uiiee i doiny, dalej od przer­
wy położone, otrzymywać bowiem będą wodę z dru­
giej strony pierścienia, zamkniętym zaś będzie tylko ■ 
teren od zasuwy do zasuwy, który cdi projekt umieszcza 
m ożliwie jak najwięcej.

By miasto posiadało zawsze św ieżą wodę do pi­
cia, umieszczono rezerwoary wodne aż po przeciwnej 
stronie dopływu wody do miasta, t. j. przy drodze St­
okowskiej.

Skutkiem tego, tylko nadmiar pompowanej do
m iasta wody, nieskoiisuinowany przez mieszkańców, 
zlewać się będzie do rezerwoaru i tworzyć zapas na 
porę nocną, w której pompowanie ustanie.

Rezerwonrów tych będzie dwa, jeden dla strefy 
niższej, t. j. śródmieścia, drugi dla wyższej, t. j. czę­
ści miasta, położonych na wzgórzach.

Budowę pierwszego ukończono ubiegłej jesieni,
a podczas zimy wykończono wewnątrz wygładzanie be­
tonowych ścian i zaopatrzono podłogi.

Podziemny gmach ten, przypominający katakom- 
iiy z czasów pierwszych chrześcijan, jest zbudowany
ze szczerego betonu, a wyborną jego rycinę wyobra­
żającą pracę przy zasklepieniu —  podał niedawno
Wiek X X .

'iiCTancMaŁiłiMagawia
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Koios ten jest 70 m. 30 em. długim, m. 30

I

cm. szerokim, a 4 m. -10 cm. wysokim. Przy cztero­
metrowo] wysokości zwierciadła wody mieści on 8 .000  
metrów sześciennych wody.

Dla budowy jego sprowadzono osobną maszynę 
do tłuczenia kamieni, poruszaną motorem benzynowym  
o sile 5 koni. Żelazna puszcza gruehotała w mgnieniu 
oka bryły wrzucone w nią ręką wprawnych robotni­
ków, a zgnieciony szutr dowożono osobną kolejką na 
m iejsce budowy.

Celem zapobieżenia zastaniu się wody w rezer- 
woarze, rury odpływowe rozpoczynają się w wnętrzu 
rezerwoaru po stronie przeciwnej od dopływu, a w y­
loty icli opatrzone będą wentylami automatycznymi, 
otwierającymi się w miarę ciśnienia od strony dopły­
wu lub wpływu.

Budowra drugiego podobnego kolosu, rozpocznie 
się z wiosną i nastręczy sporo zarobku miejscowym  
robotnikom. Drugi ten zbiornik stanie znacznie wyżej 
na wzgórzach i połączonym będzie telefonem i linią 
sygnałową ze zbiornikiem niższym, z którego osobna 
.pompa przepompowywać będzie doń wodę.

Budynek ten połączony będzie również telefoni­
cznie z halą maszyn w Woli Dobrostaiiskiej, celem  
porozumiewania się m aszynistów o stanie wysokości 
wody w obu zbiornikach.

Liczne wentylatory widoczne wysoko nad przy­
kryłem ziemią sklepieniem, dają rękojm ię, iż prze­
wietrzanie zbiorników będzie należytem.

W chwili otwarcia ruchu wodociągów miejskich, 
będzie strefa wyższa pokrzywdzoną, otrzymywać bę­
dzie bowiem wodę przepompowaną z rezerwoaru stre­
fy niższej. Wada ta spowodowana jest jeduak konie­
cznością i usunięta będzie z czasem.

W chwili bowiem dostatecznego zabudowania się 
terenów, objętych strefą wyższą —  i połączonym z tym  
faktem wzrostem kousumpcyi, połączonym będzie re- 
zerwoar strefy wyższej osobnym rurociągiem z halą 
maszyn i pomp w  Woli Dobrostańskiej.

Zanim doczekają się m ieszkańcy miasta dobro­
dziejstwa używania zdrowej wody, upłynie jeszcze  
sporo czasu, gdyż biurokratyczne zapędy sfer rządo­
wych utrudniają pośpiech w budowie. Jest jednak nie- 
płonna nadzieja, iż po ciężkiej próbie cierpliwości, 
nastąpi nagroda w dostawie zdrowej wody, ktćtej 
brak daje się miastu czuć dotkliwie i powoduje liczne 
epidemie. ' K . P.

wa.

Fantazya o końcu świata.
Znany filozof rosyjski Włodz. Solowjew, na temat 

powyższy w ygłosił w Petersburgu odczyt, w  którym  
[namalował alegoryczny obraz dziejów przyszłych dwóch 
stuleci, mających stanowić zakończenie dziejów świata.

Treść odczytu jest następująca: Okres wojen
międzynarodowych skończy się w XX. stuleciu, a osta­
tni szereg wojen będzie związany z nowem najściem  
na Europę Mongołów. Japończycy zwyciężą Chińczyków 
i inne państwa Mongolskie, i wytworzą „Panmongo- 
lizm". Wtedy m ougołowie ruszą na zachód i podbiją 
całą Europę. Tym sposobem dotąd filozof rosyjski za­
patruje się na przyszłość prawie jednozgodnie z Mic­
kiewiczem, który również przepowiedział walkę rasy 
białej z żółtą i zwycięztwo tej ostatniej. Ale na tern 
Solowjew się  nie zatrzymał, i dalej snuł obraz przy­
puszczalnej przyszłości. Otóż podbite ludy europejskie 
utworzą olbrzymi spisek przeciwko wspólnemu nieprzy­
jacielowi i zrzucą z siebie jego jarzmo. Wtedy właśnie 
skończą się na zaw sze wojny i utworzony zostanie 
związek państw powszechny.

Razem ze zmiauą ustroju politycznego zmieni się 
rkże życie duchowe: materyalizm ostatecznie zbankru­

tuje, a ludzie oddadzą się m istycyzmowi. Ukaże się  
wówczas nadczłowiek, istota przepowiedziana przez św. 
,Jana ew angelistę, antychryst, w ysłaniec szatana. Dzięki 
Iwielkiej nauce, talentom, życiu cnotliwemu, zdobędzie 
sobie ogromny wpływ na łudzi, i z czasem  zostanie 
wybranym na prezydenta wszechświatowego związku 
państw i na cesarza rzymskiego. Człowiek ten, pozor­
nie idealny, kocha tylko siebie i o sobie tylko m y śli: 
z początku stara się wszystkim  dogodzić; przyboczny 
jego magcudotwórca pomaga mu do utrzymania i wzmo­
cnienia władzy. Nadczłowiek ma już potęgę polityczną, 
potem pisze dzieło, rozwiązujące w szystkie zagadnienia 
filozoficzne, w końcu chce, aby go uznali chrześcijanie 
za w ysłańca Bożego.
, Na synodzie w Jerozolimie, przedstawiciele trzech
głównych kościołów chrześcijańskich: katolickiego,

'wschodniego i protestanckiego domagają się, aby naj­
wyższy władca państwowy uznał Jezusa Chrystusa. 

Gdy ten nie chce uczynić zadość icli żądaniu, nastę­
puje połączenie kościołów, i chrześcijanie ze swymi 
przewodnikami udają się na puszczę. Autychrystowi 
opierają się też żydzi, nie chcący uznać go za niesya- 
sza. W tedy następuje okres strasznych prześladowań, 
kończących się przyjściem powtórnem Zbawiciela na 
świat: ziemia pochłania antychrysta wraz z jego stron­
nikami, a dla ludzkości zaczyna się okres wiecznego 
spokoju i szczęścia, królestwo dobra i m iłości. Stauie 
się  to zaś w  końcu wieku XXI., t. j. za lat dwieście. 
| —  Nie jest to fautazya —  mówił W. Sołowjew—
♦ho fałszyw a mądrość, podrobiona piękność, kłamliwa  
.dobroć panują już ua ziemi, i nie trzeba długo czekać 
ma człowieka, który to wszystko wcieli w siebie.

L w ó w , 27 marca.
J u t r o ;

— 28 marca. Środa, Sykstusa papieża. — Sawyna.
— Wschód słońca o godzinio 5 minut 54, zachód o godz. 6

minut 10.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Polowa­

nie na zięciów".
K onfesjonał w służbie polityki działa już 

wcale zadowaluiająco. Oto ksiądz w kościele Maryi 
Magdaleny pyta człowieka inteligentnego przy. spowiedzi 
wielkanocnej, jakie prenumeruje pismo. Z ogromuem  
zdziwieniom odpowiada zapytany:

* —  Słowo Polskie.
Podziałało to na apostola miłości bliźuiego jak 

czerwona chusta w m enie na byka i biedny grzesznik  
wysłuchał kazauia, którego zakończeniem było, iż 
„otrzyma! rozgrzeszenie" pod warunkiem, że przestanie 
czytać Słowo Polskie.

U Jezuitów wypytują świątobliwi uczniowie L o - , 
joli sługi podczas spowiedzi, gdzie mieszkają państwo 
i czy nie czytają przypadkiem Słotoa Polskiego. Dzię­
kujemy bardzo za skuteczne poparcie ! Dodajemy do­
słowny kwiatek stylistyczny z kazania 25 Din.

„ ...o b e cn ie  nie szanują księży, nie kłaniają się 
inteligenci. Przechodzą obojętnie obok księdza, a po­
winni kłaniać się w szyscy, szanować,., bo ksiądz zna­
czy więcej, niż „Matka Boska, a dlaczego? Oto „Ma­
tka Boska raz tylko sprowadziła Chrystusa ua ziemię, 
a ksiądz sprowadza go codzionuie . . . “

No, czyż dziwić się teraz, że Galicya maszeruje 
na czelo postępu?

W ie c s ó r  k o p e r n ik o w s k i .  W wieczorze ko­
pernikowskim, który się odbędzie 2 kwietnia w  auli 
politechniki, przyrzekły -wziąć w spółudział: p an ie: Lu­
dwika Markówna i Wanda Nałęczówna, pp. Aleksander 
Myszuga, prof. Fr. Neuhauser, prof. Teodor Pollak, 
Towarzystwo śpiewackie „Echo" oraz p. Karol Skar­
żyński, ceniony wiolonczelista z Warszawy, obecnie 
profesor krakowskiego kouserwatoryum. Bilety są do 
nabycia w księgarni p. Alterberga, oraz w biurze To­
warzystwo „Bratniej pomocy", (ginach politechnicki —  
parter) codzieuuie od godziny 1 2 — 1 w  południe.

Proces p. Ernesta Breitera z adwokatem  
dr. Aschkenazym został odroczony do 25 kwietnia. 
W dniu tym odbędzie się zarazem rozprawa p. Breite­
ra z posłem Stapińskim.

Zamknięcie w ystaw y, z powodu urządzenia 
specyalnych wystaw sztuk graficznych i artystycznego 
przemysłu, sale wystawowe Towarz. przyjaciół sztuk 
pięknych będą zamknięte przez kilka dni dla publi- 
czuości.

Na Brata Alberta odbędzie się w  czwartek 
5 kwietnia, w sali Domu Naroduego, koncert, w  któ­
rym wezmą udział: dr. Teodor Liebhammer, barytoui- 
sta z Wiednia, który ostatnimi czasy koncertował 
z powodzeniem w Wiedniu, Berlinie, Grncu i Krako­
w ie; prof. Kurz, pianista i profesor kouserwatoryum  
lwowskiego oraz prof. Er. Neuhauser, który objął akom­
paniament.

Słynne „Stabat mater" Vcrdiego, najnowszą 
kompozycyę kościelną tego mistrza, nieznaną dotąd na­
szej publiczności i wspaniale oratoryum Beetliovena  
„Chrystus", wykona towarzystwo muzyczne na nadzwy­
czajnym koncercie w poniedziałek 9 kwietnia.

Z  Koła literacko - artystycznego. W pią­
tek 30 b. m. odczyta w  Kole pani Anna Neumanowa 
utwór swój osnuty na tle stosunków nowogreckich pod 
t y t . : „Na Wulkanach".

„Prima Aprilis" zabawę humorystyczną, urządza 
komitet Tow. „Teatr miłośników sceny" d. 1 kwietnia 
w sali „Sokola" na cele dobroczynne. Program połączy 
w sobie cały arsenał humoru reprezentowanego sztuką 
dramatyczną, muzyką i śpiewom.

D z is ie j s z y  „ W ie k  X X "  przynosi rycinę 
z wojny w południowej Afryce, przedstawiającą cmen­
tarzysko angielskie, oraz portret „cudownego dziecka" 
Mięcia Ilorszow skiego, Lwowianina.

Stan p o w ie t r z a .  W południe w skazywał ter­
mometr -j- 8° R. Pogoda.

B u n t  chłopski. Ze Zbaraża piszą n am : W po­
niedziałek zeszłego tygodnia odebrała gmina pod budo­
w ę szkoły G-klasowej grunt farny w asystencyi żan- 
darmeryi w posiadanie. Historya gruntu jest togo ro­
dzaju, że był on od wiecznych czasów własnością 
gminy, przed kilkudziesięciu laty atoli pewnej pięknej 
nocy, jak z ziemi, wyrósł parkan, a wkrótce stał się 
grunt ten farnym. Wczoraj, gdy gmina zapotrzebowała 
gruntu pod budowę szkoły ludowej, w całym zaś Zba­
rażu istotnie odpowiedniej parceli nie było, a fam a  
jest w centrum miasta i w zdrowem miejscu położona, 
gmina zakupiła od komitetu parafialnego tę parcelę 
(swoją!) za cenę 2000 koron w gotówce i 8 morgów 
ornego żyznego gruntu, wartości nad 6000  koron, a więc 
za 8000  koron parcelę fam ą nabyła. Na skrawku tego 
gruntu z tyłu stoją dwie figury tuż obok dzwonicy 
cerkiewnej. Wczoraj, gdy miano się zabrać do planto­
wania i budowy, wyruszyły setki chłopów i bab, uzbro­
jonych w kije i miotły, obiegły parcele, część zaś k lę­
czy naokoło figur od świtu do nocy i nie chce gruntu 
opuścić! Na dziś zanosi się na poważne starcie. Domu 
burmistrza strzeże polieya. Mają zarekwirować wojsko.

Jesu ici ukończyli już prawie budowę sw o­
jego kościoła w Tarnopolu i wkrótce przystąpią do bu­
dowy k l a s z t o r u .

Kuchnia komunistyczna. Z Kołomyi dono­
szą nam : Od kilku tygodni trwa u nas bezrobocie ży­
dowskich robotników i robotnic krawieckich, a w strej- 
ku tym bierze udział około 300 ludzi. Skromne po­
trzeby strajkujących zaspokaja od dłuższego już czasu 
kuchnia, urządzona najzupełniej ua sposób komunisty­
czny. Oto dobrodzieje zwożą tu wsparcia in  natura, 
a zatem m ąkę, krupy, kukurydzę —  czeladnicy pie­
karscy zaś w godzinach wolnych od „urzędowania", 
wypiekają dla strejkujących clileb, rano zaś odwożą 
go do wspólnej kuchni. Dziewczęta strejkujące oskro- 
bują ziemniaki, robią ciasto i kręcą papierosy, na któ­
re każdy z palących szczyptę tytoniu oddaje. Strejku­
jący otrzymują zamiast gotówki asygnaty na naturalia, 
żonaci tylko otrzymują gotówkę. Warunki strejkują­
cych robotników krawieckich są niezmiernie skromne. 
Żądają oni mianowicie zamiast 14-godzimiego ( ! ! ! )  
dnia roboczego —  11 godzin pracy i tygodniowej w y­
płaty.

W sprawie p o g rz e b u . ś. p. Tomasza Gębo- 
dika, który przed kilku tygodniami narobił tyle roz­
głosu. zostanie w tych dniach doręczony akt oskarżenia. 
Oskarżonych jest 12 osób, z tego czterech do dnia dzi­
siejszego zuajduje się w więzieniu śiedczem w Prze­
myślu.

,,©lsa esy  © Isz a “. Pod tym nagłówkiem znaj­
dujemy w Miesięczniku pedagogicznym  rozprawkę do­
wodzącą, że rzeka główna Księstwa Cieszyńskiego po­
winna się nazywać Olzą, a nie Olszą, jak każą mówić 
w najnowszych czasach. Autor przytacza, że nigdy na­
zwy drzewa niezmienionej nie używa się do nazwania 
potoka lub rzeki, a więc gdyby od drzewa olszy lub 
olchy chciano nazwać wodę, trzebaby m ówić: Olszyuka, 
Olszanka, Olszarka, Olszyca, Olesznica, Olszówka lub 
podobnie. Również, powiada, gdyby wyraz Olza był 
tylko przekręcaniem słowa Olsza (wieś nad ujściem  
rzeki do Odry) byłaby pierwotną nazwę zatrzymała i zwa­
łaby się z pewnością Olsza, a nie jak dziś Olza. Główny 
zaś dowód na to, że „Olza" jest prawdziwą nazwą, za­
sadza autor na znaczeniu słowa Olza. Otóż według  
niego słowo Olza skrócone z Oleza, pochodzi od leźć 
(lezę), oleśó, a rzekę tak nazwali przodkowie nasi przed 
kilkunastu wiekami, bo łagodnie „obłazi" około gór 
Istebniańskich, podczas gdy Ostrawica, mniej łagodnie 
czyli ostrzej występuje, a Odra wprost brzegi odziera.

Bankructwo. E issig Gliick, w łaściciel handlu 
blawatnego w Nowym Sączu, wstrzymał wypłaty. Po­
wodem ma być nieszczęśliw y wypadek, jaki się zda­
rzył w jego sklopie. Mianowicie spadła na ziemię lam­
pa i eksplodowała, a skutkiem powstałego stąd pożaru 
spłonęły towary wartości kilku tysięcy zł. Haudel zo­
stał już sądownie zajęty ua rzecz w ierzycieli w  Tar­
nowie i Krakowie.

G łu c h o n ie m e g o  zaasenterowano do wojska 
w Tarnopolu i dopiero przy składaniu przysięgi uwol­
niono go.

Przem yśl, 26 marca. Zmarł tu nagle w  80 ro­
ku życia emerytowany gr. kat. katecheta i profesor
ginmazyum przemyskiego, ks. Justyn Żelechowski.
Zmarły był prawdziwym ojcem młodzieży, którą opie­
kował się do końca życia. Uczniowie ś. p. ks. Żele­
chowskiego postanowili na jego cześć stworzyć sty-
pendyum.

W tych dniach opuszcza Przem yśl zastępca pro­
kuratora p. Mromliński, przeniesiony w  cliarakterzo 
radcy do sądu krajowego karnego w e Lwowie. P . Mrom­
liński zyskał sobie u nas sympatyę metylko w pa- 
łestrze, lecz i po za jej obrębem.

Raut niedzielny w sali magistratu na dochód 
„Ochronki* nie udał się. Młodzież nie umiała poznać
się na zapobiegliwości pań urządzających raut, i nic 
była przy apelu.

S ta n is ła w ó w , 26 marca. Opróżnioną po ustą­
pieniu radcy dworu p. Duuiewicza posadę prezydenta 
tutejszego sądu obwodowego obejmuje z dniem 1 
kwietnia dr. Adolf Suchanek, obecny prezydent sądu 
obwodowego w Sanoku.

Ouegdaj św ięcił tutejszy świat wojskowy uroczy­
stość jubileuszową, stacyonowanego tutaj 1 pułku dra­
gonów, który w r. 1814 stoczył zwycięzką walkę pod 
Paryżem. Wieczorem w sobotę odbył się capstrzyk, 
w  którym wzięli udział dragoni na koniach, przystro­
jeni w ówczesne mundury.

Szerzy się tu w nadzwyczajny sposób in­
fluenza.

B o b r k a ,  26 marca. Na jakie przeszkody natra­
fia u nas rozwój „Sokola", świadczy fakt następujący : 
Towarzystwo to dało przedstawienie amatorskie, w któ- 
rem i p. W., sekretarz starostwa, jeden z najlepszych  
naszych amatorów, brat udział. Otóż w ostatniej chwili 
p. starosta przywołał go do siebie i powiedział, że 
wprawdzie nie zakazuje mu brać udziału, lecz sobie 
tego nie życzy i skutki wzięcia udziału sam sobie 
przypisze.

Kamionka strumiiowa, 26 marca. Dnia 
26 b. m. odbył się tu uzupełniający wybór jednego 
członka do tutejszej Rady powiatowej z kuryi gmin 
wiejskich. Wybrany został 107 głosam i kandydat partyi 
ruskiej, włościanin Teodor Hymon.

Trembowla, 24 marca. Rada powiatowa pod 
przewodnictwem marszałka Borkowskiego uchwaliła w y­
razić uznanie swemu wydziałowi za gorliwą i wydatną 
pracę około dobra powiatu. Na posiedzeniu tom miano­
wano Franciszka Szczepana sekretarzem powiatowym, 
a Edmundowi Bieleckiem u, urzędnikowi drogowemu, na­
dano tytuł inspektora drogowego.



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 145 z dnia 28- marca 1900.

Skałat, 26 marca. Bawiący u nas teatr polski 
pod dyrekcją <J. Winiarskiego cieszy się ogólną syin- 
patyą publiczności; tak repertoar, jak występująca siły 
są nienaganne. Dnia, 22 1). ni. grany był na dochód p. 
Karpińskiego „Jojne Fm ńkes" Zapolskiej. Powodzenie 
miała także „Królowa przedmieścia- .

R ę k o p i s ó w  r e d a k e y a  m e  z w r a c a .
A a  w s z e lk ie  z a p y l a n i a  odpowiada aJmiiiistracya tyl­

ko po otrzymaniu 5 ct marki.
A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie u'yayi:n:ir. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a i h n i i i i s t r a r i /a  tr r zy  u l i c y  
C h o r t t ż c z y z i t y  l. 1 i .

P r o s i m y  o w y r a ź n e  w y p i s y w a n i e  a d r e s ó w  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w ,  o r a z  o n a l e p i a n i e  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o w y c h  a d r e s ó w  d o ty c h c z a s o w y c h  p r e ­
n u m e r a t o r ó w .

O d  l i c i l a k c y i .  Wielbicielkom p M yszugi. Miejmy na­
dzieje.

W  a d 'm in i s i r a c y i  n a s z e j  złożyli pp.: H. Łaszcz i 
W. Bicchoński z Gorlic 12 koron na rzecz po!skich górników  
na Śląsku.

R e p e r t u a r  tea tru , h r .  S k a r b k a :
We wtorek 27 b. m : „Robert tlyabel", wielka opera w 5 

aktach Mayerbeeui.
We środę 22 bm : „Polowanie na zięciów", komedya w 4 

aktach Labicha i Dclacoura.
We czwartek 29 bm.: „Otello", wielka opera w 4 aktach 

Józefa Verdi'ego.
W piątek 20 bm : „Helena de la Scigilere", komedya w 4 

aktach Juliusza Sandeau.
,AV P ó ł c i e n i u Taki tytuł nosi swiezo wydany nakła­

dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. ROs­
s o w s k i  eg o . (8° str. 204. — Cena 1 zlr. 50 ct.) — Tegoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „M oja có rk a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

K o n k u r s y  r o z p i s u j ą :  Prezydyum wyższego sądu kra­
jowego we Lwowie na posadę iadcy rachunkowego. Termin do 
tó kwietnia br.

Rada szkolna okręgowa w Cieszanowie na kilka stałych 
posad nauczycielskich. Termin do 30 kwietnia br.

I P e d s i ę J k o w s & a & i e .
Szanownemu dyrektorowi teatru lwowskiego, re- 

żyseryi i artystom za staranne i prawdziwie artysty­
czne przedstawienie „Chrztu ognia", juk również za 
znakomicie oddaną myśl tego obrazu dramatycznego, 
składam wyrazy uznania i podziękowania.

Autorka.

C J a b r y e l s k i  (Krzyr.sto.fory, Kraków) 
sprzedaje nowe fortepiany od zir. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od złr. 2 0 0 ,  nowe harmonie od zlr. 5 0 .

Z obcych strori.
Hotel królów. Z wielką gorliwością pracują 

obecnie w Paryżu, nad wykończeniem hotelu dla panu­
jących, który wznosi się w śród małego parku, za la­
skiem Bulońskim. Jestto dawny pałac doktora Evansa, 
nadwornego lekarza cesarzowej Eugenii. Na pierwszein 
piętrze znajduje się pokój historyczny, w którym cesa­
rzowa po ucieczce z Tudoryj, spędź la jedną noc, przed 
wyruszeniem na wygnanie. Ten pokój został zamieniony 
aa gabinet z biblioteką.

Dochody dziennikarzy amerykańskich. 
W jednej z gazet francuskich znajdujemy ciekawe 
szczegóły o dochodach dziennikarzy amerykańskich. Tak 
n. p. uaezeiny redaktor New-Torlc Heralda ma stałej 
peusyi 100.000 fr., dwaj sekretarze redakcyjni pobie­
rają po 30 .000  fr. rocznie. Taką sanuj pensyę otrzy­
mują prowadzący dział polityki zagranicznej i sprawo­
zdawca sportowy. Każdy z nich ma w dodatku pomo­
cnika, którego peusya wynosi 18.000 fr. Reporterowie 
otrzymują po 240 franków na tydzień i oprócz tego za 
szpaltę wiadomości otrzymują 50 fr., co wynosi na nasze 
pieniądze mniej więcej po 20 lial. od wiersza. Równie 
dobrze są płatni współpracownicy innych poważnych 
dzienników amerykańskich. Nic więc dziwnego, że pod 
względem  aktualności dzieuuiki amerykańskie w prasie 
wszechświatowej zajmują pierwsze miejsce.

S ara .S S .to , znany i w Polsce skrzypek hiszpań­
ski, omal nie stat się przyczyną... rewolucyi w swein  
m ieście rodzinnem, w Pamphme. 0(1 lat wielu znako­
mity artysta zwyki przyjmą...,ió coiocznie do swego ro­
dzinnego miasta w dzień św . Firmina i dawać w dniu 
tym koncert na rzecz ubogich. Oczywiście owaoyom  
w dniu tym nie ma końca. Otóż w r. b. zarząd miejski 
składa się wyłącznie z karlistów, którzy zapowiedzieli, 
iż na występ Sarasatego w Pamplonie nic pozwolą, 
gdyż artysta za ostatnią sw ą bytnością w Madrycie 
grał na dworze królewskim. Zakaz ten był iskrą, rzu­
coną w prochy. Ludność miasteczka stanęła, jak je- 
deD mąż, w obronie Sarasatego Zwołano posiedzenia, 
rozpoczęto agitaoyę w dziennikach, po dniach całych i 
nocach tłumy obiegały magistrat, aż wreszcie zarząd 
miejski musiał się podać do dyniisyi. Wybiano natych­
miast zarząd nowy, którego pierwszym krokiem było 
mianowanie Sarasatego obywatelem honorowym Pam- 
plony: Uspokoiło ro umysły, dzięki czemu w zrewolu­
cjonizowaniem  miasteczku hiszpańskiem zapanował 
spokój.

Potom ek W ilhelma Telia. Znaną jest rze­
czą,  iż nigdzie nie ma takiego zamiłowania do tytu­
łów, jak w kapitalistycznej Ameryce. Zwykli „cow 
b o y e czyli pastuchy, chętnie tytułują się „pułkowni­
kami" lub „kapitanami", a wśród milionerów i mniej­
szych mademanów  amerykańskich dążność do łączenia  
się z arystokraeyą europejską i fantazyowauia na te­
mat genealogii jest dziś chorobą chroniczną. Świeżo 
właśnie piszą o zabawnej przygodzie, jaka spotkała 
jedną z „miss" amerykańskich, pragnącą za dolary 
pozyskać sobie małżonka ze sławnym protoplastą,. W y­

bór „miss" padł na dorodnego Szweda, niejakiego 
Telia, który wywędrował za ocean. Naiwna miss (by­
wają i takie zn oceanem) zapytała swego kandydata 

■do stanu małżeńskiego, czy przypadkiem nie pochodni 
on od sławnego Wilhelma Telia. Kandydat oczywiście 
potwierdził i nawet rozpuścił w skwapliwie czyhają­
cych na sensaeyę i humbug dziennikach caią legendę 
o „Szwedzie Tellu", który wyemigrował przed wieka­
mi do Szwnjcaryi i stał się tam bohaterem narodo­
wym. Doszło do tego, że zaczęto robić kwerendę 
w miejscu zamieszkania „potomka Wilhelma Tella“. 
Niestety, odpowiedź prowadzącego księgi stanu cywil­
nego proboszcza, wypadła wielce niefortunnie dla do­
ciekań historycznych. Brzmiała on a: „Dziadek wzmian­
kowanego Telia, według starego obyczaju szwedzkiego, 
używał tylko przydomku do czasu, w którym w po­
czątkach zeszłego stulecia nie osiadł w m iejscowości 
Tellordal, skąd przybrał nazwisko Tell. Był on zw y­
czajnym blacharzem". Tak się skończyła legenda
0 szwedzkiem pochodzeniu Wilhelma Telia. Zdaje s i ę , 
że wraz z legendą rozwiały się i projekty m ałżeńskie 
marzycielskiej m iss z dolarami.

S y n d y k a t  o s t r y g o w y  powiększył w osta­
tnich czasach liczbę ,,trust’ów “ nowojorskich. Nowe 
towarzystwo handlowe nosi nazwę „Consolidated Oyster 
Company", a przystąpiły do niego setki drobnych po­
ławiaczy ostryg. Syndykat zakupił w cztereeli Stanach 
grunt do połowy za 4 miliony dolarów i zamierza zao­
patrywać targ w cztery miliony buszli rocznie, tak, 
by nietylko w Ameryce, ale i w Europie owładnąć han­
dlem ostrygami.

Radny - oferent
W najbliższych czasach ma być rozstrzygniętą 

w Radzie ni. Lwowa sprawa oddania części robót 
wodociągowych, mianowicie na połączenia rurociągów 
z kamienicami. O roboty te  ubiegają się pp. Ezę- 
dowski, Niemeksza, Rodakowski i M aciia.il.

Nic byłoby w tern nic nadzwyczajnego i wcale 
nie zwracalibyśmy na ten wypadek uwagi, gdyby nie 
nazwisko jednego z oferentów, mianowicie p. Ma- 
chana. P. Macłian jes t  — j ak wiadomo —  r a d n y m  
m i e j s k i m ,  co więcej, c z ł o n k i e m  k o m i s y i  wo­
d o c i ą g ó w  — to jednak w jogo przekonaniu wido­
cznie nie przeszkadza mu wcale ubiegać się o miej­
skie dostawy i dla otrzymania ich korzystać z oso­
bistych wpływów, jakie posiada w Radzie miejskiej, 
a w szczególności z poparcia możnej partyi mie­
szczańskiej.

Guziekolwiekbądź indziej w cywilizowanym 
świecie byłoby to wprost niemożliwe, a fakt podobny 
wywołałby powszechno oburzenie. U nas mówi po­
ufnie o tym dziwolągu naszej miejskiej autonomii — 
caic miasto, nawet wśród członków Rady odzywają 
się ciche glosy protestu — na głośny jednak objaw 
nikt zdobyć się nie może i sprawa idzie spokojnie 
swoim torem; p. Macłian zasiada dalej w Radzie miej- 
ldej, rozprawia w komisyi wodociągowej i oczekuje 
ze stoickim spokojem chwili, kiedy ta komisya i ta 
Rada odda mu w rękę intratne dostawy.

Przyjaciele p. Machami zapewniają wprawdzie, 
że p. Machali w razie otrzymania robót, o które się 
ubiega, złoży mandat — ale czy przez to sprawa będzie 
już w zupełnym porządku? Postępowanie p. Machana 
dałoby się jeszcze do pewnego stopnia usprawiedli­
wić, gdyby on, powziąwszy zamiar ubiegania się o 
roboty wodociągowe, zaraz złożył mandat radziecki, 
jakkolwiek i w takim wypadku byłby u p r z y w i l e ­
j o w a n y m  konkurentem, mającym nad innymi tę 
wyższość, że może przed ustąpieniem z Rady oso­
biście za swą sprawą wśród kolegów radnych pocho­
dzić i komisyi wodociągowej doskonale się z wa­
runkami obznajomić i ofertę swą do tego zastosować, 
podczas gdy innym jego rywalom za podstawę służy 
suche ogłoszenie konkursu.

Lecz gdyby p. Machan ustąpił, wnosząc ofertę, 
byłyby przynajmniej zachowane pozory przyzwoito­
ści. On jednak nawet tego nie uczynił. Snąć pewnym 
się czuje w swem krześle radzieekiem, a „mieszczań­
ska” jogo etyka nie widzi w tern nic zdrożnego, by 
równocześnie piastować h o n o r o w y  urząd i ciągnąć 
zeń lukratywne zyski.

Czy jednak c a l a  Rada podziela zapatrywania 
p. Machana na ten sposób spełniania obowiązków 
„ojca miasta” ? Sądzimy, że nie i dlatego wyrażamy 
przekonanie, że znajdą się w jej łonie ludzie, posia­
dający dość odwagi eywiinej i poczucia godności, aby 
takie postępowanie, ubliżające wprost Radzie miej­
skiej, odpowiednio napiętnować i skarcić.

O cofnięciu oferty nie ma chyba co mówić, 
skoro ona jes t  zabezpieczona odpowiedniem wadyum, 
a złożenie mandatu radzieckiego przez p. Machana 
byłoby teraz już tylko musztardą po obiedzie. W ła­
ściwie z toj całej sprawy jes t  tylko jedno wyjście: 
równoczesne odrzucenie oferty' p. Machana. a limit te
1 ziożonie przez niego mandatu. Sprawa jest zbyt 
drastyczną i stała się zbyt głośną, aby ją  można tu ­
szować. Odpowiednie napiętnowanie i ukaranie jedno­
stki może stać się przynajmniej odstraszającym przy­
kładem dla innych podobnych „obywateli", którzy' 
z pełnieniem godności obywatelskich ciicą łączyć pie­
czenie swych własnych placków.

| F loryan Z iem ia łkow sk i |
Szeregi starej gwardyi znikną niebawem zu­

pełnie z widowni. Czas czyni w nich wyłom po wy­
łomie, żałobą kraj okrywając, któremu oddali wszy­
stkie swe siły na usługę. Niedawno układł się na 
wieczny spoczynek jeden z wodzów tej gwardyi, 
Smolka, a oto, jak wiernego towarzysza, drugiego 
wkrótce złożą w mogile.

Floryan Ziemiałkowski, którego zgon smutkiem 
okrywa dziś cale społeczeństwo polskie, urodził się 
dnia 27-go grudnia 1817 w Beiezowie, w Galicy i. 
Wyższe wykształcenie odebrał w uniwersytecie lwow­
skim i tutaj też w r. 1840 promował się na doktora 
praw. Mianowany zaraz potem adyunktem wydziału 
prawno-politycznego, utrzymał się zaledwie kilka 
miesięcy na tern stanowisku. Biorąc udział w ruchu 
patryotycznym młodzieży, został już w roku nastę­
pnym, 1841, aresztowany pod zarzutem zbrodni stanu. 
Nie spieszono się wówczas z wymiarem sprawiedli­
wości. Półezwarta roku znosił Ziemiałkowski wszy­
stkie męczarnie więzienia śledczego. Wreszcie pro­
ces przeprowadzono: wyrok opiewał na karę śmierci.

Ale przyszło ułaskawienie, a gdy nadomiar jak ­
by w przeczuciu zbliżającej się „wiosny ludów”, 
rząd austryacki popuścił nieco cugli, mógł Ziemial- 
kowski powrócić nietylko do pracy zawodowej, lecz 
także życiu obywatelskiemu poświęcić swój gorący 
zapał i swe zdolności. Wybił się też rychło na przo­
dujące w mieście stanowisko' j gdy w r. 1848 przy­
szło wybierać posła do Rady państwa, obywatelstwo 
stolicy kraju powierzyło godność tę Ziemialkowskie- 
inu. Piastował ją  chlubnie, zasiadając w komisyi tz. 
kromioryskiego projektu konstytucji.

Po rozwiązaniu parlamentu internował Ziemial- 
kowskiego rząd przez 10 miesięcy w Tyrolu.

Powrócił do Lwowa w roku 1850 z zamiarem 
otworzenia kancclaryi adwokackiej, ale władze nie 
chciały dać mu aprobaty. Pracował tedy jako konsu- 
lent prawny Zakładu kredytowego.

W r. 1860 wybrany z miasta Lwowa posłem do 
Sejmu wszedł w skład Wydziału krajowego, gdzie 
znakomitą wiedzą i niezmordowaną pracą wielkie po­
łożył zasługi około ugruntowania podwalin autonomii.

Ruch narodowy w r. 1863 ściągnął nań nową 
katastrofę. Obwiniony o popieranie powstania skaza­
ny został na trzy lata więzienia w twierdzy. Napró- 
żno Smolka wszelkich dokładał starań, by go stam­
tąd wyrwać. Władze nie dały się nakłonić do cofnię­
cia surowego wyroku.

Opuści! więzienie dnia 19 listopada 1865 i nie­
bawem potem otrzymał napowrót mandat do Sejmu, 
tym razem od m. Stanisławowa. Następnie reprezen­
tował w Sejmie miasta: Lwów i Drohobycz, a dnia 
2 marca 1867 wszedł do Rady państwa. Dnia 20 
maja tego roku mianowany został przez cesarza dru­
gim wiceprezydentem Izby, a dnia 22 listopada wy­
brała go na tę godność Izba sama. Wyrobiwszy so­
bie wpływowe w Izbie stanowisko, gorąco walczył
0 przyznanie Galieyi zupełnego samorządu. W sty­
czniu r. 1869 postawi! pomyślny wniosek o konsty­
tucyjne traktowanie rezołtieyi Sejmu galicyjskiego 
w sprawie autonomii. W lipcu tegoż roku, popadłszy 
w konflikt ze Smolką z powodu kwesiyi abstynencji 
zlożyl swój mandat wyborcom lwowskim do rozpo­
rządzenia.

Ziemiałkowski brał udział także w pracach de- 
putacyi parlamentu dla ugody z Węgrami, tudzież 
w komisyi dla projektu konstytucji. W  delegacjach 
przestrzegał przed zapędzeniem Franeyi w objęcia 
Rosyi przez izolację i oświadczył się d. 9 sierpnia 
1869 stanowczo przeciw solidarności z państwem nie- 
mieekiom. W adresowej debacie dnia 30 sierpnia 1870 
nie wahał się powiedzieć: „Niech F ran c ja  radzi so­
bie jak  może, Austrya jednak powinna wytężyć wszy­
stkie swe siły przeciw sojuszowi spadkobierców krzy- 
żactwa ze spadkobiercami Mongołów. A zaporą prze­
ciw takiemu związkowi może być jedynie wskrzesze­
nie Polski rozszarpanej przed 100 laty przez wro 
gów Austryi.”

Konflikt Ziomiałkowskiogo ze Smolką zaostrzył 
się jeszcze bardziej, gdy w kwietniu 1871 obaj się­
gnęli po godność burmistrza m. Lwowa. W  pier­
wszym wyborze zwyciężył wprawdzie Smolka, ale 
ponieważ większość stanowiło ledwie kilka głosów, 
wyboru przeto nie przyjął. Przy ponownym wyborze 
d. 4 kwietnia 57 głosami na 93 glosujących zwycię­
żył Ziemiałkowski. Z kolei on teraz zrezygnował, 
rada miejska jednak wszystkimi glosami przeciw 
dwom — rezygnacji nie przyjęła.

Ziemiałkowski zabrał się przedowszystkiem 
energicznie do zorganizowania etatu urzędniczego
1 porządku obrad Rady miejskiej, której pierwszym 
autonomicznym był burmistrzem. Wszystkie regula­
miny, ustauowy, zostały za jego rządów wygotowa­
ne i uchwalone.

Wzorowy administracją miasta zwrócił Ziemiał­
kowski na siebie uwagę najwyższych sfor, rządzą­
cych państwem. W  r. 1873 p<nvolany został do g a ­
binetu Auersperga, jako minister dla spraw galicyj­
skich, na którem to stanowisku, piastowanom przez 
lat piętnaście (do r. 1888) ogromno oddal krajowi 
usługi. Ustąpił, skutkiem gwałtownego starcia się 
z Dunajewskim na radzie gabinetowej w sprawne 
projektu do nowej ustawy o podatku wódczanym.
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Cofnął się wówczas w zacisze życia prywatne­
go, po za którom oddawał się jedynie pracy sejmo­
wej, jako reprezentant m. Kołomyi, aż w końcu — 
wiekiem sędziwym ugięty — i ten mandat zlożyl.

L ata  wypoczynku po żmudnej,  a żyznej pracy 
d!a kraju spędził w stolicy naddunnjskiej, na lato 
tylko uciekając do majątku swego w Galicji, Dę­
bowca.

W  r. 1875 otrzymał godność tajnego radcy, a, 
w cztery lata później został baronem. W r. 1880 
odznaczony został orderem żelaznej korony III. kl., 
w r. 1888 wielkim krzyżem orderu Leopolda, a w r. 
1880 orderem żel. kor. I. kl.

Cześć jego pamięci.
** *

Depesze, które otrzymaliśmy z Wiednia o osta­
tnich chwilach i zgonie Zicmiałkowskiego, brzmią:

W iedeń, 27 marca. Do godziny 12 w nocy 
był jeszcze ś. p. Ziemialkowski przytomny i mówił. 
O północy rozpoczęła się agonia i trwała 12 godzin. 
Dziś o godzinie 12 min. 20 z południa (12‘56 czas 
lwowski) wydał Ziemialkowski ostatnio tchnienie. 
Obecni byli przy zgonie żona zmarłego, siostrzenica 
p. Murya Rozborska, poseł Witolu Lewicki i p. No­
wiński.

Właśnie w chwili zgonu zjawił się także oso­
bny posłaniec od cesarza, który miat  polecenie do­
wiedzieć się o stanie zdrowia Żiemialkowskiego.

*♦ *
Portret śp . F l o r y a n a  S ie m ia łk o w s k io g o

podaje dzisiejszy Wiele X X .

Lwów, 27 marca.
Zwycza jne walne zgromadzenie członków galic. 

Kasy oszczędności zaczęło się dziś o godz. 10 i pól 
przed południem pod przewodnictwem zastępcy prze­
wodniczącego p. Stanisława N i o z a b i to  w sk  i ego.

Jako komisarz rządowy fungował radca namie­
stnictwa p. Czeżowski.

Zgromadzenie zagaił przewodniczący; zazna­
czył on przedowszystkiem, że wydział Kasy przy­
chodzi znowu na zgromadzenie obecne z prośbą o od­
pisanie kwoty 975.GUI zl. lOYs et., jako sumy po­
niesionych strat, na pokrycie której wystarczy fun­
dusz rezerwowy, w przyszłości jednak wydział starać 
się będzie dobrą administracją fundusz ten częścio­
wo uzupełniać.

W  sprawozdaniu z czynności wydziału pod­
niósł referent dr. Pająk, jako główny moment tejże, 
rozmaite transakeye, mające na celu sprzedaż przed­
siębiorstw naftowych pp. Wolskiego i Odrzywol- 
skiogo, które stanęły ostatecznie na znanym już 
układzie opcyjnym, zawartym z przedstawicielem 
grupy finansistów francuskich, p. Mąyrothom, o sprze­
daż tych przedsiębiorstw za sumę 4,750.009 zl.

W dalszym ciągu omawiał referent wezałatwioną 
jeszcze dotychczas sprawę Muzeum miejskiego, za­
znaczy], że przez uchwalę Wydziału przeszły już 
niektóre regulaminy służbowe, wypracowano przez 
komisyę regulaminową, kończąc swe sprawozdanie 
oświadczeniem, że życzeniom zeszłorocznego zgro­
madzenia, aby Wydział zbadat, o ile poszczególni 
funkcyonaryiisze zawinili w stratach instytucyi, nie 
stało się jeszcze zadość, a to dlatego, że akta od­
nośne znajdują się jeszcze dotychczas w używaniu 
władz sądowych.

W  dyskusyi główny moment stanowiła kwestya 
Muzeum miejskiego, za budową którego oświadczył 
się naprzód p. Kędzierski, podnosząc, że doprowa­
dzenie do skutku tei budowy równałoby się niejako 
postawieniu pomnika ś. p. Włodzimierzowi lir. Dzie- 
duszyckiemu, właściwemu twórcy Muzeum.

W tym samym prawie duchu przemawiali dalsi 
mówcy pp. dr. Giąbiński, radny Ciucliciński, radca 
:zaś dr. Łoziński oświadczył się za oddaniem całej 
Isprawy na drogę procesu cywilnego.

Imieniem wydziału usprawiedliwiał dr. Sołowij 
postępek tegoż w sprawie budowy Muzeum.
; Następnie przyjęto do wiadomości sprawozda­
nie wydziału, polecając mu równocześnie na wnio­
sek p. Gubrynowicza, aby jeszcze w tym roku zdał 
sprawę z kroków, poczynionych w sprawie zbadania, 
io ile członkowie dawnego zarządu przyczynili się do 
strat, poniesionych przez Kasę.

O stateczn ie w niosek w spraw ie Muzeum prze­
m ysłow ego je sz cz e  raz zm odyfikowany do formy ro- 
;Zolncyi, uchwalono przekazać dyrekcja do rozpatrze­
nia i zdania spraw y na najb iiższem  waluem  zgro- 
muidzeniu.

Następnie przystąpiono do drugiego punktu po­
rządku dziennego — zamknięcie rachunku i bilans 
za r. 1899, które roferowai pan Eugieniusz Piero- 
jżyński.
; Z zestawienia ruchu wkładek w r. 1899 wy- 
inika, że 68.863 stron włożyło 18,290.015 zł., a 
:87.7G3 stron wyjęło 21,190.195 zł. Po nadzwyczaj­
nych wypłatacli w miesiącu styczniu (d. IG stycznia 
powstał run) 3,793.553 zl., nastąpił w Jutym prawie 
zupełny zastój wkładek, włożono bowiem wszystkie­
go .157 tysięcy zł., a wyjęto 1,793.038 zł. Dopiero 
w marcu, po uchwalonej przez fciejm gwaraucyi k ra­
ju, włożono 3,697.187 zł., ale i wypłacono jeszcze 
2,203 912 zł., a w kwietniu nawet 3,801.559 zł. 
skutkiem dawniejszych wypowiedzieli. Od maja do 
października wahały się wKłudki i zwroty miesięczne

między milionem a półtora milionem. Dopiero w osta­
tnich trzech miesiącach z. r. znowu zwroty przewa­
żyły 'wkładki i tak w październiku włożono 983.171 
Ił., wyjęto zaś 1,200.000 zł.; w listopadzie wlożouo 
966.968 zł., wyjęło 1.038.742 zł.; w grudniu włożo­
no J . l 26.558 zl., a wyjęto 1,442.600 zł. Objaw ten 
przewyżki zwrotów nad wkładkami, był naturalnym 
wynikiem wielkiego zapotrzebowania gotówki i wy­
sokiej stopy, tak, że kapituły znaohodzily łatwo wyż­
sze, niż w kasach oszczędności, oprocentowanie.

Portfel wekslowy, który 1 stycznia 1899 r. wy­
nosił 7,830.801 zl., zmniejszył się do 3,902.915 zł., 
a to głównie skutkiem przeniesienia weksli Szczona- 
nowskiego, Wolskiego i Odrzj’wolskiego w kwocie
1,360.000 zl. na rachunek interesów, przeniesienia 
na konto „suspenso" (weksel zaginiony) 80.000 zl. 
i oddanie do zaskarżenia 532 weksli na sumę 
2,758.860 zł.

W ciągu r. 1899 eskontowano i prolongowano 
17.382 weksli na zł. 16,083.003, a spłacono i pro­
longowano 17.610 weksli na 16,207.886 zl. Pomimo, 
że dyrokeya Kasy przy prolongatach weksli postę­
powała z wielką względnością, zadowalając się naj- 
mniejszemi spłatami, a nawet, jeśli spłaty uzyskać 
nie mogła., zadowalała się tylko opłatą odsetek, to 
jednak stan weksli w procesie wynosił z końcem 
z. r. 874.441 złg z której to sumy odpisano 96.772 
zł. jako nieściągalne, pozostało więc weksli w pro­
cesie na 777.669 zł., ale i co do ściągnięcia tej su­
my, dyrekeya Kasy się nie łudzi i przypuszcza, że 
z niej jeszcze 200 tysięcy zł. nie da się ściągnąć.

Stan pożyczek hipotecznych wynosił z począ­
tkiem r. z. 19,846.861 zł., a z końcem r. 19,297.732 
zl., zmniejszył się więc o 549.129 zł. pochodzącą 
częścią ze spiat doraźnych, a częścią ze spłat amor­
tyzacyjnych. W  r. 1899 zrealizowała Kasa tylko 62 
pożyczki hip. na zi. 575.439.

Zalegały z końcem r. z. odsetki od pożyczek 
hipot. w kwocie 276.613 zl. i to giównio na realno- 
ściach miejskich. W egzekucji w r. 1899 było 26 po­
życzek hipotecznych na dobra, a 69 pożyczek na real­
ności, razem 95. Z powodu częściowego lub całkowi­
tego wyrównania zaległości cofnięto egzckucyj 47, 
przymusowej sprzedaży nieruchomości dokonano 3, 
przeto z końcem r. 1899 pozostało w egzekucyi 45 
pożyczek hipotecznych.

W r. 1899 nabyła Kasa dla ratowania swych 
pretensyj majątek ziemski Bratkowice i realność 
pod 1. k. 299 we Lwowie, a gdy gal. Kasa oszczę­
dności za czasów dawniejszego zarządu nabyła ma­
jętność Russocicc i realność pod 1. k. 129 m. we 
Lwowie, przeto w ciągu r. 1899 miała dwa majątki 
ziemskie i dwie realności we Lwowie we własnej 
adminislraeyi. Dobra Russocice sprzedano za 50.000 
zł., pertraktacje o sprzedaż reszty wymienionych 
nieruchomości są w toku. Na podstawie ceny kupna, 
uzyskanej za Russocice, oraz ofert wniesionych na 
realności lwowskie, odpisuje dyrekeya stratę na na­
bytych dobrach i realnościach 32.182 zl. Dalsze 
straty na pożyczkach hipotecznych głównie z powo­
du dopuszczenia znaczniejszych zaległości ratalnych 
oraz na dobrach Bratkowice nie są wykluczone, nie 
przekroczą jednak jeszcze kwoty 50.000 zl.

Bo przyjęciu do wiadomości powyżej streszczo­
nego sprawozdania, przystąpiono do dyskusyi nad 
wnioskami Wydziału, co do niektórych zmian statutu.

Najżywsza, wywiązała się dyskusya nad obo­
strzeniami w lokacja kapitałów, „wymaganemi w §. 33 
projektowanych zmian statutów11. Wśród wielu mó­
wców pro i coidra najdalej poszedł dr. K o l i s c h e r ,  
na którego wniosekjucliwalono naslępująeą rezolucyę: 
„Walne zgromadzenie uchwala polecić dyrekcyi i 
Wydziałowi zbadanie sprawy założenia przy oddziale 
hipotecznym Kasy oszczędności zakładu emisyjnego 
listów hipotecznych i ^przedłożenie następnemu wal­
nemu zgromadzeniu ewentualnego wniosku w kie­
runku zmiany odnośnego paragrafu statutów".

Na tom z powodu braku kompletu zgromadze­
nie odroczono do ju tra  do godz. 10 przed południem,

Telefonie w i udczne depesze
„ § ł ® w a  SL®«Islite§*fo4g.  

Sejm bukowiński.
Czeraiowce, 27 marca. Na wczorąjszem po­

siedzeniu Sejmu poseł S t e f a n o w i c z  upomina! 
się o Założenie Rauy dla kultury krajowej na Bu­
kowinie.

Foaw yżssenie płac oficerskich.
Wiedeń, 27 marca. Wiener-Tatjespost donosi, 

że podniesienie gaż oiieerskich nie mogło dotychczas 
nastąpić, gdyż węgierski budżet honwedów nie jes t  
jeszcze załatwiony, można się jednak spodziewać, 
że do maja zostaną już wszystkie przeszkodj- usu­
nięte. Podwyższenie gaż obowiązywać będzie od pier­
wszego stycznia b. r.

Udaremniona demonstracya.
€srac , 27 marca. Ksiądz Frcind miai wczoraj 

wykład w katolickiom stowarzyszeniu kobioccm. Za­
mierzonym wielkim demonstracjom przeszkodziło zja- 

ę bardzo licznego oddziału policji.
Hrabstwo Lonyay,

T r y e s t ,  27 marca. Dzisiaj ma. nastąpić wyjazd 
jonyaymr przez Medyokin do łlaymr. llr.a- 

zrohiia wczoraj rano wycieę/aę u o

wieuio

hrastwa 
bir;a I .oiuh

Tryestu. Zresztą  zamek Miramare ciągle jeszcze 
zamknięty dla obcycb.
Dem cnstracye przeciw baronom węglowym.

W i e d e ń ,  27 marca. Wczoraj rano około 100 
robotników demonstrowało przed pałacem lir. Lari- 
scha, z powodu strojku węglowego. Ztamfąd udali 
się przed pałac Gutmona, gdzie urządzono również 
demonstrację i kocią muzykę, oraz śpiewano pieśni 
robotnicze. Z nadejściem poiicyi robotnicy się roz­
prószyli. Jednego z demonstrantów aresztowano.

Afera ks. Orleańskiego.
Wiedeń, 27 marca. Ks. Filip Orleański za­

kupił dobra Altzud na Węgrzech, gdzie zamierza 
stale osiąść.

Książę opuszcza Anglię z powodu znanej afe­
ry, spowodowanej pojawieniem się w paryskiem pi­
śmie humorystycznein karykatury królowej angiel­
skiej. Oficjalnie podają jednak za przyczynę wy­
jazdu, że żona księcia nie może znieść klimatu an­
gielskiego.

Szw agier sułtana.
Konstantynopol, 27 marca. Szwagier sułtana 

Machmud pasza nadesłał z Genewy do sułtana tele­
gram, z rozmaitemi radami co do nowych podatków 
i utrzymania równowagi budżetowej.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Londyn, 27 marca. D aily News donoszą 

z Bloemfontcin z dnia 25-go b. ni.: General Frcncli 
z jazdą powrócił tu, nie zetknąwszy się nigdzie 
z nieprzyjacielem. Znaczna ilość burgherów złożyła 
broń w tych okolicach, w których był Frencii.

Daily Mail donosi z Ladysmith 25 b. m. Dziś 
rozeszła się tu wiadomość, że Boerowio silnie ufor­
tyfikowali i ciężkiemi działami obsadzili przesmyk 
van Eeeiien w górach Drakeu. To samo pismo do­
nosi z Kapsztadtu pod datą wczorajszą: Dziś wy­
ruszyła z Kimberley silna ekspedycja wojenna do 
Griqua-town.

Haaga, 27 marca. Poselstwo Oranie demen­
tuje wiadomość niektórych dzienników o djunisyi pro-, 
zydenta Steina.

Kolonia, 27 marca. Koeln. Ztg. donosi z Lon« 
dynu, że panują tam obawy o los Mafekingu. Obli” 
czają, że uwolnienie Mafekingu w najlepszym razie 
może nastąpić dopiero za jakie 2 tygodnie, a na 
tak długo żywności w Mafekingu nie wystarczy.

B yły  notaryusz przed sądem,
Kraków, 27 marca. Rozprawa przeciw' byłe­

mu notaryuszowi Rogalskiemu odbywa się dziś w wiel­
kiej sali sądowej. Świadkowie zeznaniami swojomi 
bardzo obciążają oskarżonego, stwierdzając, że Ro­
galski nielitościwie sprzedawał dłużnikom domy i 
grunty.

Rozprawa przeciągnie się po za pierwotnie wy­
znaczony termin czterodniowy.

Z wiecu adwokackiego.
Wiedeń, 27 marca. Obrady na wczorąjszem 

posiedzeniu wiecu adwokatów byiy bardzo ożywione. 
Szczególnie nad wnioskiem ur. K a n n a  z Wiednia, 
który zwumcił się przeciw tajnym rozporządzeniom, 
wydanym przez zarząd sprawiedliwości przeciw ad­
wokatom. Dr. Kann mówił w dalszym ciągu, iż 
w ostateczności należałoby się chwycić strejku. 
Wniósł też ostrą w lym duchu rezolucją.

Przeciw tonowi rezolucji przemawiał wśród 
wielkiego niepokoju dr. W i l k o s z  z Krakowa, 
twierdząc, żo może to tylko szkodzić ąprawic. W y­
wiązała się na ten temat bardzo ożywiona dysku­
s ja .  Wywody dr. Wilkosza zbijał dr. L ó w o n -  
s t e i n  ze Lwowa i oświadczył, że 011 nawet otrzj'- 
mal polecenie od lwowskiej Izby adwokackiej, aby 
wniósł strejk, jeunak tego dotychczas nie czynił, 
ponieważ są rzeczy, o których się nie mówi, a które 
się czyni.

W każdym razie dyskusya wskazuje na wiel­
kie wzburzenie wśród adwokatów'. Wreszcie referent 
oświadczył, że komisya zredukuje rezolucję ostrzej­
szą w' duchu przeprowadzonej djaskusyi. Rezolu­
c ja  ta  na dzisiejszem posiedzeniu będzie przedmio­
tem obrad.

Z Krakowa do Zakopanego.
Kraków, 27 marca. Dyrekeya kolei państwo­

wy cli w Krakowie w porozumieniu z Wydziałem kra­
jowym z zarządem kolei lokalnej Chabówka—Zako­
pane, pragnąc ułatwić komunikację, zaprowadza od 
1 maja do końca września pociągi osobowe, któro 
węyjeżdżać będą codziennie z Krakowa o godzinie 1U 
rano min. 20, a pózybywać de Zakopanego o godz. 
4'50 popołudniu. A na odwrót pociągi odjeżdżające 

i z Zakopanego o godz. 9 ’25 rano, a przybywające do 
; Krakowa o 3'45 popołudniu.

Oprócz tego dla ułatwienia wycioczok zaprowa­
dza dyrekeya kolei państwowych osobne pociągi nie­
dzielne i świąteczne, które wyjeżdżać będą w soboty 
i dni przedświąteczne o godzinie 5'25 popołudniu 
z Krakowa a powracać będą z Zakopanego około 
godziny 11 w nocy z niedzieli na poniedziałek. Do 
pociągów tych wydawane będą karty okrężne za po­
łowę zwykioj ceny.

Z  Floryanki.
b r a k ó w ,  27 marca. Rozpoczęły się tu wczo- 

j raj egzaminy kwalifikacyjne praktykantów knikow- 
i skiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Równe-
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eześnie odbywają się takie same egzaminy, obejmu­
jące 4 grupy przedmiotów także we Lwowie, P rze­
myślu i Czerniowcacli. Wogólo zasiadło do nieb tym 
razem 37 kandydatów.

Krakowscy malarza pokojewi.
K r a k ó w ,  27 marca. W  tutejszym cechu ma­

larzy pokojowych, odbyło się wczoraj burzliwe zgro­
madzenie. Wytaczano ciężkie skargi przeciw magi­
stratowi, który popiera fuszerów i nie ściga ich. Z te ­
go powodu cala starszyzna cechowa złożyła mandaty, 
jutro zaś uda się do prezydenta miasta i złoży gre- 
Aiiałnie swoje karty przemysłowe,

Nadto ma być w tej sprawie wniesiony osobny 
mcmoryał do namiestnika.

Ołomuniec, 27 marca. Arcybiskup Kern za­
bronił duchowieństwu należenia do czeskiej Bescdy.

Kroniczka z ostatniej chwili.
' politechnice dziś rano ruch niebywały.
W dalszym ciągu obradowała komisy a z siedmiu wraz 
z profesorami, nie doszła jednak do żadnych konkre­
tnych rezultatów. Młodzież trwała dalej przy swojom  
postauowieniu zwołania wiecu, wiec bowiem tylko mo­
że dawać gwaraucyę utrzymania spokoju, nie zaś ja ­
kieś zgromadzenie poufne młodzieży.

.j Udano się do pomieszkania rektora Niemontow-
jskiego, który leży chory. Oświadczył on młodzieży pod 
[słowem honoru, że dzisiaj cala władza nie w jego spo- 
jczywa ręku, ale w rękach namiestnika. Doradzał uiniar- 
jkowaue postępowanie, tą tylko drogą można rozwiązać 
itę zagmatwaną sprawę.
j .Wobec tego zapewnienia rektora, młodzież posta­
nowiła ustąpić. Każdemu zależy na szybkiem otwarciu 
iwykladów. Wybrano deputacyę, składającą się z trzech 
'techników, która miała udać się do namiestnika. Mo- 
f y wa  tej „rezygnacyi“ młodzież zam yśla ogłosić okól­
nikiem. Ka razie wynik deputaeyi nie znany.

Zatrucie sia klinice. Dowiadujemy się, że 
biamiestnik lir. Piuiński zażądał od dziekanatu wydziału 
lekarskiego w Krakowie wyjaśnień, w sprawie znanego 
wypadku, podejrzanej śmierci trzech kobiet na klinice 
prof. Korczyńskiego.

Zdobycze llosyi w  Persyi a wywóz aoslryacki.
Eosya ma już kawałek Persyi w kieszeni... 

Pożyczka, koncesye kolejowe graniczące z monopolem 
i nieprzerwana już prawie komunikacya parowa mię- 
[dzy Moskwą a granicami państwa „króla królów" — 
(wystarczą chyba, aby partykularną do niedawna 
ikwcstyę osaczenia Persyi przez Eosyę uczynić nader 
'aktualną, nad którą suszyliby sobie mózgi niotylko 
.dyplomaci, ale także agenci handlowi, rozmaitych 
wywozowców europejskich, którzy w znacznej części 
.ogromne swe fortuny na perskich zdobyli targach. 
Persy a, jako kraj na poły cywilizowany, a wszelkiego 
fabrycznego pozbawiony przemysłu, stanowi dla wy- 
iwożąeych swoje wyroby fabrykantów europejskich 
p r g  zbytu ogromnej wagi. Nic więc dziwnego, że 
[podniesiona na wstępie okoliczność ogromnego wzmo­
żenia się wpływu Eosyi na Persyę, staje się dla 
[nich kwestyą bytu. Ponieważ zaś w rzędzie tych tak 
dotkliwie zaangażowanych fabrykantów, wcale po­
czesne miejsce zajmują i austryaccy wywo- 
.zowcy, przeto także i monarchia austro-węgierska 
nie może zupełnie spokojnie asystować przy tym 
[wolnym, ale systematycznym procesie aneksyjnym 
[jednego z dwóch potężnych państw muzułmańskich.

Powszechnie już dziś znana, podniesiona do 
[rzędu historycznej misyi, a od stuleci z żelazną 
przeprowadzana konsekwencyą, polityka Eosyi, zmie­
rzająca do zupełnego opanowania świata muzułmań­
skiego, święci dziś nowe tryumfy — opasanie bowiem 
Persyi żelazną obręczą kolei rosyjskich i zdobycie 
portów w zatoce Perskiej, są już tylko kwestyą 
czasu.

F ak t  ten z natury rzeczy musi wyciskać piętno 
[swoje na obecnych europejsko-perskich koniunkturach 
handlowych, grożąc równocześnie przeniesieniem 
[środka ciężkości całego tamtejszego handlu hen — 
[aż nad morze Kaspijskie. A nie jes t  ta  groźba ani 
jinaloważną, ani obojętną, skoro się zważy, że dzisiaj 
[sama Anglia przywozi rocznie do portów perskich 
;to\varu za 65 do 75 milionów franków, inne zaś 
[państwa za, 13 i pół miliona franków. Wśród tycli 
[ostatnich Austrya figuruje z cyfrą 3,050.000 franków 
[czyli z 20 do 30 procent całego importu do Persyi 
\via Trapezunt. Tutaj dodać potrzeba, że handel ten 
•na jego obecnej wysokości podtrzymuje tylko ogromna 
isiła konsumcyjua Persów, przynajmniej ze względu 
na Austryę, która nic prawie od szeregu lat nie 
zrobiła w celu wytworzenia dla niego jakichś ko­
rzystniejszych konjunktur na targach perskich, mimo, 
że przecież towary wełniane, jedwabne, galanteryjne, 
cukier, porcelanę, szkło i w. i. Persya dotychczas 
jwyłącznie prawie z Austryi sprowadza. Okoliczność 
•ta podnosi tylko niebezpieczeństwo, z jakiem połą­
czone jes t  dla handlu Austryi z Persyą, bliskie już 
! opanowanie targów tej ostatniej przez Eosyę.

W  obecnej chwili wprawdzie niebezpieczeństwo 
nie jest jeszcze tak  groźne, głównie dzięki temu, że 
•odbiorców perskich, słynnych ze swoicli wygórowanych 
iwymagań eksporterzy rosyjscy nic zupełnie jeszcze 
^ąuowolnić potrafili, ale przewaga ta wyrobów austrya-

ekieb nad rosyjskimi jest wyłącznie chwilową, a gro­
żącego pierwszym niebezpieczeństwa wcale nie usu­
wa lecz tylko odracza.

Wszystko to powinno więc starczyć za argu­
ment na to, że najwyższy już czas, aby w interesie 
ubogiego przemysłu eksportowego Austryi, pomyślano 
nad uratowaniem dla niego jednego z największych 
targów zbytu — Persyi.

Wiadomo, żo cały import austryacki do Persyi 
idzie przez Konstantynopol, gdzie kończy się równo­
cześnie ryzyko austryackioh dostawców* ponieważ 
znajdujące się tam domy handlowo perskie, na wła­
sny już rachunek i bezpieczeństwo transportują 
zakupiony towar karawanami w głąb Persyi, tak, żo 
okoliczność, czy w kraju tym będzie więcej czy mniej 
kolei, jes t  specyalnie dla handlu austryackiego pod­
rzędnej wagi. Miejsce jej jednak zajmuje kwestyą 
wypłacalności samych domów handlowych perskich 
w Konstantynopolu, która nie postawiona nigdy ja­
sno, napełnia zawsze obawą fabrykantów austryackioh. 
Częstokroć bowiem nieprawdziwe, a zawsze prawie 
przesadzono wiadomości dziennikarskie o nieurodza­
jach i zubożeniu w Persyi, zachwiewają ogromnie 
kredyt tych domów handlowych, któro wobec tego 
wskutek naturalnego związku z metropoliami w Per­
syi, zdają się również popadać w niewypłacalność, 
co znowu pizy lada niedotrzymaniu terminu zapłaty 
przez którąkolwiek z ziem perskich, jest w stanie 
wstrzymać cały wywóz austryacki na czas nieogra­
niczony i zupeinie wystarczający do coraz skuteczniej­
szego osłabiania handlu austryacko-perskiego.

Fabrykanci austryaccy, obsługiwani przez nie­
dbałych i niezręcznych agentów, zanadto są trwo­
żliwi, a chcą ryzyko swoje zmniejszyć do minimum, 
zmniejszają równocześnie popyt na swoje towary. 
Złemu temu mogłaby zaradzić tylko radykalna reor- 
ganizacya stosunków' handlowych w Konstantynopolu, 
który, jak  już wspomnieliśmy', stanowi centrum ca­
łego interesu transitowego z Austryi do Persyi. 
Utrzymywanie fachowo wykształconych i sprytnych 
agentów' w Konstantynopolu, pomnożenie konsulatów 
austryackieh w samej Persyi i wogóle dążność do 
ułatwienia transakcyj handlowych i pieniężnych przez 
banki — o to szereg postulatów', któro wobec za­
prowadzonych okoliczności załatwione być muszą, 
jeżeli Austrya nie ma się sama dobrowolnie pozba­
wić takiego targu zbytu dla swego przemysłu — 
jakim .jest dla niej obecnie Persya.

Wobec wzrastającej ciągle rodzimej produkcyi 
krajów', z Austryą sąsiadujących, wobec niemożności 
skutecznego rywalizowania handlowej floty austrya­
cki ej z takicmiż flotami innych narodów, takie s ta ­
ranie się o utrzymanie i rozszerzenie zdobytych już 
targów zbytu, stają się sprawą pierwszorzędnej wa­
gi, nad którą czynniki miarodajne, sami przemysłow­
cy do porządku dziennego bezkarnie przejść nic 
mogą, tein bardziej, że przy wskazanych reformach 
i innowaeyach i przy obecnej wyższości wyrobów au- 
stryackich nad rosyjskimi, niebezpieczny szczegól­
niej' dla Anglii wzmożony wpływ Kosyi na stosunki 
perskie, dla Austryi byłby zupełnie obojętnym.

Dział ekonomiczny.
D e p e s z e  h a n d lo w e  z  d . 2 7  b . m .

K u r s  l w o w s k i :
Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-lrank<nvka

plac.'j: 127-— 
08*50 

y-5o

żądają: 128*12

tf.UO

(B ank rolniczy iue Lwowie).

do

jLwów dnia 27 marca.
Dzis Holujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a 1 u t a k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*— do 7*30. Pszenica na terminu 7*— 

7 10 Zyto gotowo 5*40 do 5*00, Żyto na tmmina
5*20 do 5*00 Owies obroczny 5*25 do 5 30 Owies na icrminn 
4*90 do 0*—. Jęczmień pastewny 4*00 do 5* —*. “Ł ęczm icn  
nowy 11*— do 13*— . Rzepak nowy 10*75 do 11*20. 1.Mimiku
— *— do — ’— . Groch pastewny 5*00 do 0*—. Groch
do gotowania 6*50 do 15*—. Wyka 5*80 do 0*75 Bobik 5*20 
do 5*50. Hreczka *•— do — *—. K iu urydzanow a—.— d o —*—. 
Kukurydza stara —'—  do —‘— • Chmiel za 5o kilo — ‘— 
do —'— . Koniczyna czerwona 75"— do 90*— Koniczyna biała

do 70*— Koniczyna szwedzka 70'— do 85*— Tymotka
do 32. ‘'irjP
Spirytus parilas Tarnopol 18'— do 18'50, na terminu 

16 75 do 17*25.
Uwaga. Usposobienie, co do pszenicy i żyta, cokolwiek

i w.i
r-i ,

>0'—
26'-

tepszc.

W i e d e ń ,  27 marca. Dziś o godzinie 12. , minut 30 
po potudniu notowano: Marki niemieckie 118*70, Kenta majowa 
99*30, Węgierska renta koronowa 93*60, Akcye kredytowe 
*234*80, Kredytowo węgierskie 187*50, Bank anglo-austryack 
124'80, Unionbank 155'— , Bankverein 135*80, Lacnderbmik 
117*50, Kolej pań. 133'60, Lombardy 25*40, Elóenthal i ‘22 75, 
Towarzystwo akcyjne broni 177*— Akcye tytoniowe 152 50 Aipi- 
ny 262*— , Kima Muranya 309 — , Prager iii son ł.02*— , 
Losy tureckie 12!'— na wrzos. Kuble 255*75, 20-lraiików — *— 
liodeu-Credit — '—, Trarrrwuye —'— . Akcye gal. Banku tlip.

Tendencya spokojna.
f iE e r l iu ,  27 marca. O godzinie 12 m. 5 notowano : 

Kredyty 234*40, Disconto Conrmandit 197 50.

W i e d e ń ,  27 marca. (Giełda zbożowa). .
Pszenica na wiosnę 7*65 do 7*60, pszenica trą maj czer­

wiec 7 66 do 7*67, pszenica na jesień 7'85 do 7 86, żyto  
na wiosnę 6*70 do 6*72, zyto rra maj czerwiec 6*70 do 6 72, ży­
to na jesień 0*85 do 0*86, kukurydza nu maj czerwiec 5*68 
do 5*70, kukurydza na czerwiec lipiec 5*26, kukurydza rra li­
piec sierpień 5*28, owies na wiosnę 5*61 do 0 63, owies na

maj czerwiec 5'27 do 5*29, owies na jesień 5*34 do 5*35, rzepak 
na styczeń i luty 5*61 do 5 63, rzepak na sierpień r wrzesień 
13*20 do 13.30, olej rzepakowy na kwiecień i maj 33 — 
do 34*—.

Tendencya słaba.
Pogoda piękna.
K E itdape& st, 27 marca. Pszenica nu kwiecień 1900 r. 

7'45 do 7*46, na wrzesieii 7*68 do 7*69, zyto na październik 
6 31 do 6 3 2 , na k wiecień 1900 r. 6*51 do 6*52, owies na paź­
dziernik 4*01 do 4 92, na kwiecień 1900 r. 5*30 do 5'21, ku­
kurydza na maj 1900 r. '0— do 0*—, rzepak na sierpień 190C 
r. 12*95 do 13*00.

Oierty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Tendencya spokojna.
Pogoda piękna.

Targ bydła rogatego.
( Oryginalny telegram Józefa Saborshi/ego i  Synóio—  

Wiedeń, St. Marlcs).
W iedeń, 27 marca.

Na wczorajszy targ  bydła rogatego, przezna­
czonego na rzeź, spędzono ogółem 4064 sztuk, z  tego 
z Galicyi 556, z Bukowiny 24.

Przebieg targu spokojny.
Geny podniosły się o 33Vs h.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 9G0.
Galicyjsko-bukowińsldch wołów sprzedano 103 

sztuk po 54 do 62; 227 po 63 do 67 ; 203 po 68 
do 72; 20 po 73 do 79 kor.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 52 do 67, krowy podtuczone po 52 do 62, 
bydło chude po 34 do 51 kor., wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi.

R urociąg naftowy, ciągnący się na prze­
strzeni 214  wiorst wzdiuż kolei trauskaukaskiej, skoń­
czono już budować i poddano komisyi mającej go zba­
dać ostatecznie. Średnica rur wynosi 8 caii, a prze­
ciętna roczna zdolność przepuszczalności rurociągu w y­
nosi 00 ,000 .000  pudów nafty.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
S   ̂5s sa i s  I a  w  K o s s o w s k i .

Przyjechaii do Lwowa
dnia 26 marca b. r.

Dr. Wilhelm Binder z Krakowa, Oskar Schnell z Starych 
Brodów, Artur Zaręba Cielecki z Hadyńkowiec, Oktaw Sala z W y­
socka, Karol Kostheim z Niska, dr. Fryderyk Zoll z Krakowa, 
Witold Niczabitowski z Lanek, Mieczysław hr. Borkowski z  Miel­
nicy, Adam hr. Skrzyński z Krakowa, Ekscel. Apolinary Jawor­
ski z Skwarzawy, Mikołaj Torosiewicz s Butiatyniec, Paweł Ty- 
szkowski z Huwnik, Stanisław Niczabitowski z Uńcrec, dr. Wła­
dysław Jabłoński z Rzeszowa, dr. Piotr Górski z Krakowa, Sta­
nisław Jędrzejowicz z Jasionki, Konrad Ostrowski, dr. Aleksan­
der Kochański z Kijowa, Mieczysław Urbański z Haczowa, Józef 
hr. Michałowski z Ropczyc, dr Włodzimierz Kozłowski z Zablo- 
ciec, Ignacy hr. Krasicki z Bachorza, Feliks hr. Koziebrodzki 
z Chlebowa, Mieczysław Zakrzewski z Wiktorowa, Edmund Kle­
mensiewicz z Krakowa, Brunon Makomasld z Królestwa Pol­
skiego, Jan Zatorski z Sanoka, Roman Ujejski z Pawiowa, Piotr 
Szymborski z Krakowa, Ludwik Słotwiński z Sambora, dr. Jan 
Bednarski z Nowego Sącza, dr. Piotr Kaulin z Krakowa, dr. Wal­
demar Rose z Krakowa, Uouis Brauns z W ygody, Józef Ringer 
z Wiednia, Klemons Wotoszyriski, Maks Hebermann z Nowosie- 
łicy, Emil .Michałowski z Tarnopola, llenryk Jttcrhcim z Wiednia, 
Antoni Korzatko z Sopowa, Izydor Feli z Kołomyi, Stanisław 
Łoziński z Niżunkowiec, ks. Włodzimierz Rudawski z Siedlisk, 
Roman Wituski z Przemyśla, Ignacy Slrzolbicki z Ulcza, ks. Jan 
Kozak z Luki, Franciszek Kramarczyk z Oświęcima, Stanisław 
Potoczek z Rdzioslowa, Maciej Warzecha z Jodłowej, Jan Data 
z Czernina, Wojciech Szwed z  Żywca, Cyryl Homorak z Steco- 
\vy, Antoni Styia z Chorośnicy, Anna Bayer z Czerniowiec, Ka­
zimierz Bohdanowicz z Oszychiioa, Seweryn Potworowski z Ko- 
iopca, Jakób Mciscis z Jarosławia, Alojzy Rath z Raby wyżnej, 
Adolf Kruch z Jarosławia, Tomasz Drahokupil z Pragi, Leopold 
Pick, Karol Siess z Wiednia, Dmytro Ostapczuk z Zbaraża, La­
zar Winuiczuk z Stanisławowa, dr. Bolesław Heyne z Złoczowa, 
Łukasz Pytlik z Strzemilcza, Nuchim Reiss z Budynina, Salamon 
Gcnser z Trembowli, Benjamin Rappaport z  Złoczowa, Moryc 
Kaulmann z Bazaru, Dawid Fuchs z Przemyślan, Marya Chroin- 
czcwioz z Jasia, Kscnofont Ochrymowicz z Drohobycza, Rudolf 
Markowski z Sokala, ks. Mikołaj Rudnicki z Solotwiny, ks. Jaa 
Stepanów z Wiśniowezyka.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „N A .D B SŁ A N B * m e pochodzi od redalccyi, 

która też za m ą  odpowiedzialności nie przyjm uje.

L ek a rz  chorób w e w n ę tr zn y c h
Br. JULIUSZ Z A J Ą C Z K O W S K I

ordynuje od godz. 3 do 5 popołudniu, FL D ąbrow skiego  
(C hornżczyzna  1S).

D r. S e rb e ń s k i powrócił i ordy­
nuje

P lac M aryacki 1. 8, (róg ulicy Hetmańskiej).

Bad Nauheim.
TYilla Wanda, Dom polski, w pobliżu źrótk 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, ku clii 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisć 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 lcw\ 
tuki. — Zgłoszenia; Ponsion Venvaltung, Yilla Wand 
Bad. Nanlieim, Karlsstr. 27.

Somatosa
rozpuszczalne białko mięsne,

je s t  *wedlug zdania p ierw szorzędnych lek a­
rzy  „ i d e a ł e m  p r e p a r a t u  o d ż y w i a j  ą -  
c e g o * *  dla chorych i osłabionych. D ziała  

zbaw iennie  na nerw y  i  rozrost m ięśni.
13® - Do nabycia w  aptekach i drogueryaeh.
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P o s łu c h a n ia .
Ort g ę s d y . 1 1 . do  I .  jo p o l .  w e  K ro i ły  i n ł e d / i ł e l o  

n n iiiic^U tik ji. -  t i lp c d i ,.  1 1 . do  i ,  iiDp(J.[id;:iu w o  ś r o d y  
1 »i! e d ’/. i p 1 e  n pi e /.u lo tiS a  M » j.  i ly r . s-har W oi^ tow - 

61: i e g o . — o d  p>uilj’,. i l .  (i o [ .  popołt.dM iu r  o 'J  2-i e  u :t ii? 
C (iynsM oi:x p e c z f  i ! •*’f«*i o»\k"/::. Od j;«vd7..
3 1 . d o  1L!. p rz e d p o i.  c o d y . l o r  n i ly io l . io ia  i<oioj p,Vił- 
Sirt o w y c h . (Ul godv5. DL «*v i-  p i-pol. <:o tl r, i eu. u i O
* '*• yj:itK :c*n w t o :  U u i u  i o  d k ) e  M w |>: c z \  d y m u  w yż- 
F’/ i 'g o  KUdti e g o :  w n  i c« l» i e  1 o  w y ji-ik o w o  d la
u r o d n ik ó w  » p io v .ii.e > i »:i p o p '" 'e  d n iem  ze jlc s/.en iem  Kię. 
Od goUz. 1 . d o  2 . p o p o l. c o d  z i  e n  u i e  p o s łu c h a n ie  u m ar- 
n łk  a ,  z w i  J a k ie m  w i o r b  ó w * \> i ą  t Ic ń w .

Do z e n ia  w e  L w o w ie :
E £ < m e i4> A y: K a te d ra lu e ł io p o li tn l i iu I n c .  (o łta iz ,  p rze d  

k tó ry m  J a n  K a z im ie iz  r .  1 6 5 0  z ło ż y ł ś lu b y  w iek o p o m n e). 
JŃościół 0 0 . D o iu in ik a iió w , l ia  w z ó r  k o ś c io ła  św . P io tra  
y f  K z jm ie .  — K ośc ió ł 0 0 . B e rn a rd y n ó w  (sz c z ą tk i zw ło k  
M . Jm i.i  z D u k li ,  a  p rz e d  k o śc io łe m  n a  p lac y k u  o b e lisk  
z p o s ą g ie m  ś w ię te g o ,  w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c h ro n ie n ia  
p i ta s ta  o d  T a ta ró w ). — K o śc ió ł I \  M ary i ftis ieżn e j, j e d e n  

K tiu szy ch  w m ie ś c ie .  -  K ośc ió ł 0 0 . J e z u i tó w  (św . P io tra  
i P a u la )  i in n o . - - K a te d ia  g i .  k a t ,  św . J e r z e g o  w k s z ta łc ie  
J irzy ża , z  r o tu n d ą  w e  ś ro d k u ,  je s t  j e d n ą  z o zd ó b  Jiw ow a. 
C e ik ie w  w o ło s k a  c z y li s ta m o p ig i j i ln a ,  w n ę trz e  w s ty lu  
Ć iiz a n ty ń sk im . — K a te d ra  m e j  b isk u p ia  o rm m iish it  (przy 
ry  O rm ia ń s k ie j) ,  o h o *  c m e n ta rz  i k o lu m n a  z posagi.M ti 
Św . K iz y s z lo ta .  —  I ł.  l>- W i ,z \ s t t i a  k o ś c io ły , o tw a r te  ty lk o  
] ;;n o .

S t t n k o n i f i s z e  i \  m tf  G nm cbseJ
l u o u y ,  tu ż  p rz y  o g ro d z ili  m ie jsk im  ( s a la  s e jm o w a  p s in a  
r z e ź b ,  w sa li  W y d z ia łu  k ra jo w e g o :  „D n ia"  M ate jk i) . ~  
'lkatusz, n a  B y n k tr , d a le j  g m a c h  P o l i te c h n ik i ,  n o w y  g m ac h  
są d o w y  p iz y  rrl. 1- a to ie g o , N a in ic f .in ic tw o , Z a k ła d  O sso- 
l in s k ic b , D om  in w a lid ó w  p rz y  u l .  K le n a ro w sk ip j ,  P a tac  
n rc y li ts k u p i,  l in i w e r s \ l e i ,  ( lim u . K janc isK ka  .ló /.e fa , K asa  
o s z c z ę d n o śc i.  — W a rte  z w ie d z e n ia  z a k ła d y  ty p o g ra f ic z n e  
„O low u p o ls k ie g o " ,  co  n ie d z ie lę  od  g c iu .  li). <ib 1 2 . r.a 
eglosr-O ioem  s ię  do  A d m in ió łn ie y i.

2 j P s i k  nr. W y so k im  Z am k u  a k o p ­
io „D ni: L ubelskiej**. u s y p a n y m  n u  p a m ią tk ę  ilUU-lital

ro c z n i  cy w ie k o p o m n e g o  B e jm u . —  P a r k  B try ja k l czy li K ł­
u s  k ie g o .  — O g ró d  m ie jsk i  (P o je z u io k i)  w ś ro d k u  in ia s ta .  —  

W a ły  H e tm a ń s k i  o  w zd łu ż  u lic y  K a ro la  L u d w ik a . -  W a — 
C Ju b e in jito rsk ie  p rz e d  N a m ie s tn ic tw o m .

U y s l a w y  5 sss® a«a.
— \\ * M*,ouirv m Ĵtrwojjsy-

isSss E ł r a |« U ł « ^ ’tf  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  w d om u n ie g d y ś  
l.łfts ia d c c k ic li  (piŁy pliic/.i P a lick in i} . W stę ji w o lny  w po- 
n ie n z ia ło l . , c / .u a i to l .  i p ią te k .  W in n o  d n :e  >1) c t.

—  n y B t a w a  z je d n o c z o n e g o  T o w a ­
r z y s tw a  p rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h , p rz y  p lacu  św . D ucha  
.  1 0 , J. p ię t ro ,  o tw a r ta  od  g o d z in y  1 0 . r a n o  do  g o d z . 5 . 
p o p o l.— przoniysloue BinloJ»5*P,-e otwarte
c o d z ie n n ie  (z w j ją tk io m  p o n ie d z ia łk ó w ) od  5). r a n o  d o  3 . 
p o p o l. (w n ie d z ie lę  i  ś w ię ta  cd  g o d z in y  1 0  d o  1).

— N a k ł a d  i s n j r o t l o w y  i n t .  B i­
b l io te k a  o tw a r ta  o d  g o d z in y  9 . d o  B. z w y ją tk ie m  n ie d z ie l  
i ś w ią t  u ro c z y s ty c h .  G a b in e t  m o n e t  i m e d a ii  p o lsk ic S  
o tw a r ty  n a d to  w e w to rk i ł p ią tk i  ta k ż e  od g o d z in y  3  do 
5  p o p o ł.

— JtS icaiesE iu  C r u I e E iI a  l& E ie ig ii# z y © Ł sS o 5> w e  (jwo- 
w le , u l ic a  T e a tr a ln a  !. 1 3 .

MHSrSSSffi&PSHSS

T a r y f a  f i a k r ó w  I  d o r o ż o U :  K u rs  d z ie n n y  z w y k ły , 
d o ro ż k a  2  k o n n a  3 0  c t .  —  je d n o k o n n a  2 5  c t .  —  «f*»zda na  
d w o rz e c  g łó w n y , 2  k o n n a  6 0  c t. — 1 k o n n a  4 5  c t .  —  Za 
w ię k sz y  p a k u iio k  n a  k o ź le  2 0  e t. -  J a z d y  do  r o g a te k ,  
2  k o n n a  6 0  c t.  —  ł k o n n a  3 5  c t . ,  n a  W y so k i Z a iu ek  ł do 
c ii iu n ttn iy  2  k o n n a  4 0  c t. —  i  k o n n a  5 5  c t .  — Y7  p o rao  
n o c n e j,  k u r s  d o ro ż e k  2  k o n n y c h  o  1 0  c t . ,  je d n o k o n n y c h
0  5  c t. w y ż e j. K u rs  li a k r/ ;  ( k a r e ty  k ry te j)  d w u k o n n e g o : 
z w y k ły  4 5  c t . ,  n a  d w o rz e c  1 z ł . ,  d o  r o g a te k  8 9  c t . ,  n a  
W y so k i Z am ek  i im  c m e n ta rz e  7 0  c t . ,  w n o c y  o  1 0  ct- 
w y że j.

Rozkład pociągów dia miasta Lwowa,
w e d le  c z a s u  ś in d k o w  o - e u r o p e js k i  e g o  p ó ź n ie js z e g o  o  Ud n i. 

od  c z asu  lw o w s k ie g o , w a ż n y  od  I m a ja  1 8 Dił.
86© Ł w © w »  przychodzą:

Z K r a k o w a  o s o h ,  (>’ — r a n o ,  o sc b -  —  r a n o ,  po ap .
1 * 3 6  w p u k ,  o so b o w y  6*10 w ie c z .,  p e s p . 3 * 4 5  w le c z .,  o s e b . 
0 * 6 5  w ie c z ó r ,  2 * 1 6  w  n o c y .

Z P o d w o ł o c z y s k  (na P o d z a m c z e )  o so b . 3 * 0 5  w  n o ­
c y ,  p o s p . 2 - 2 0  w  p o iu o m e , o so b o w y  5 *1 5 p o p .,  o so b . 1 0 *0 3 , 

7. T a r  n  o p o  1 n ,  B r  o d  ó w  7 *4 4  ra n o  (n a  P o d zam cze). 
7> ( ' z e r u  ł o w i e c  o so b . 6 * 1 0  r a n o ,  o sob . 1 1 * 5 5  r a n o , 

p o sp . 1 ‘ 5 0  v? pot u d u ., o so b o w y  6*26 w ie c zó r , o so b . 
1 0 * 1 0  w n o c y , 12*30  w  n o c y .

Z o  S t r y j a  o so b . 7 *5 5  r a n o .  o sob . 1 *4 0  w p o i .  o so b . 
1 0 - 3 0  w n o c y , o so b . 1 2 *1 6  w n o c y . -

7* S o k a l a  o so b o w y  8 * 1 5  r a n o .  o so b . 5 * 5 5  p o p e łń -  
dn iu  (o sta tn i i u  B e łżca).

Z . J a r o s ł a w i a  o s o b . 1 1 * 1 5  p rz e d p o l.
Z J a n o w a  o so b . 7 * 4 0  r a n o ,  os. I*0 ł w p o i .  7 * 5 3  w. od 

J . d o  3 1 . m a ja  i od 1 0 . do  3 n - w rz e ś n ia  c o d z ie ń  — p rz e z  
r e s z t  e  l a t a  w ś w ię ta ,  5 *21  w. o d  I . c z e rw c a  d o  15 . w rz e ś n ia .

7  B r  b u  c h o w i e  6 *5 0  r a n o  (od 7 . m a ja  do  1 0  w rz e ­
śn ią ) , 8 * 1 5  w ie c z ó r  (od 7 . m a ja  do  3 0 . c z e rw c a  S‘ 3 4  w, 
i o d  tC. s ie r p n ia  do  10  w rześn iu ).

V, Z i m n e j  w o d y  7 *1 0  r a n o  (od 7 . m a ja  do lO .w rz .)

Ke L w o w a odchodzą:
l)o  K r a k o w a  o so b . 4 * 1 0  r a n o ,  p o sp . 8 *3 0 r a n o ,  o so b . 

8 - 4 5  r a n o ,  p o s p . 2 * 5 5  w  p o łu d n ie ,  o s o b . 6 *4 0  p o p o h ,  o so b . 
1 0 *5 0  w n o c y , p o sp . 1 2 *5 0  w  n o c y .

l»o P o d w o i  o c z y  s k  (z P o d z a m c z a ) o so b . 6 * 3 0  rr.no , 
o so b . W* 5 3  r a n o , p o sp . 2 * 0 8  p o p o ł., o so b . 1 1 * 3 2  w ie c zó r.

Do T  a r  n  o p o l a  7 *2 0  w ie c z ó r .
Do C z e r n i  o  w i e o  o so b . 6 * 3 0  rau .j , o s o b . 9 *4 5  p rz e d  

p o łu d n ie m , p o s p . 2 * 4 5  p o p o ł., o s o b . 6 *2 1  po  p o łu d ., o sob . 
1 0 * 4 0  w ie c z ó r , o so b . 2 *3 6  w n o c y .

Do B t r y j a  o s o b . 6 * 2 0  r a n o , o so b . 9  lu  p rz e d  p o i.. 
o so b . 3 *0 5  po p o i ad . o so b . 7 *J() w ie c zó r .

Do S o k a l u  o s o b . 1 0 * 1 0  p r z e d  p o i .,  o s o b . 7 *1 0  w ie ­
c z ó r  (p ie rw sz y  i do Bel sen ).

Do T a r n o p o l a  (z l* o d  z a  n u :z a )  o s o b . 7 *4 2  w ie c zó r.
l)o  J a r o s ł a w i u  o so b . 5 *2 5  p o p o l.
l)o  J a n o w a  o so b . ‘.ńko ru n o , o sob . 1 2 *51*, o d  V7 —15/a 

w  ś w ię ta  3 *1.5 od  1 . m a ja  d o  3 0 . w rz e ś n ia ) ,  0 *5 0  w io cz . 
od V<j— ls/» w d n ie  p o w sz e d n ie  8 * 3 5  w ie c zó r  (od 1 . do  
3 1 . m a ja  i o d  Di. d o  3 0 . w rz e śn ia ) ,  9 *1 0  w ie c z ó r  (od I. 

c z e rw c a  do  D*. w iz e ś n ia  w  ś w ię ta ) .
l)o  B r  z  ii c  li o w i c 5  T/O la n o  (od 7 . ‘m a ja  do  10  w rz e ­

śn ia )  2 *1 5  (od 7 . m a ju  < o 1 ). w rz e śn ia )  
p o p o ł. (od 7 .  m a ja  d o  U  w rz e śn ia ) .

Do Z i m n e j  w o d y  3 *2 0  p o p o h  (od 7 . m aja  
w rześn ia ) .

ś w ię ta  2 . 

do 26.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w e d łu g  c z a s u  ś ro d k o w o -e u ro p e js k ie g o . 

fi*G przychodzą:
Z e  li  w o  w a  o so b . 4 *4 U r a n o ,  posp . 7  r a n o ,  o so b , 8 *4 5  

ra n o ,  o so b . 1*3 0  p o p o ł .,  p o sp . 2 * 2 4  p o p o ł., o so b . 6 *2 5  p o p o ł., 
p o sp . 9 *3 rf w ie c zó r .

Z N. S ą c z a  p rze z  S n c h ę  6 *3 6  r a n o ,  4 *4 7  popoł.
Z S u c h y  i W a d o w i c  d o  P lu sz o w a  7 -5 3  ran o .
Z M s z a n y  d o t .  o d  1 U pca d o  3 0  wrsseśn. 7 *4 0  'w lecz. 
Z W i e l i c z k i  o so b , 1 1 *1.6 ru n o , o so b . ‘1*6(1 w iecz.
Z O ś w i ę c i m  a  n a  S k a w in ę  o so b . 1 1 .0 1  p r z e d  i>oi. 

9 *4 0  w ie c z ,,  n a  T rz e b in ię  7 *3 3  ran o .
Z W i e d n i a  p o sp . 6 *0 6  r a n o ,  o so b . 9 *4 5  r a n o , p osp . 

2 *4 3  po p  o i., o s o b . 5 * 1 4  p o p o ł., p o sp . 8 *1 8  w ie c z ó r  o«*ob 
1 0 *0 9  w ie c z ó r .

Z T  r  a c b  i n i 1 1 *5 6  w no cy ,

Z ££&'A&4)Kr2l odchodzą:
Do li w  o w a  p o sp . 6 *3 1  r a n o ,  “o sob . 8 *1 3  r a n o ,  o so b  

U * — p rz e d  p o ł., p o sp . 2 *4 » p o p o ł., p osp . S*3;5 w ie c z . 'o s o b .  
3 *—  w ie c z ó r , o so b . 1 0 *5 3  w nocy .

D o O ś w i ę c i m *  n a  S k a w in ę  o so b . 5 *1 5  r a n o ,  osob. 
1 *6 8  p opo l.

Do U ś w i ę ć  i m a  p rz e z  T rz e b in ię  o so b . 6 *4 0  w lecz.
Do M s z a n y  d o ln e j  o d  2 0  c z e rw c a  do  3 0  w rz e śn ia  

o so b . 8  ran o .
Do ł l u s i a t y n a  p rz e z  S u c lię  9 *so p rz ó d  p o t  
Do l l y r o w a  p rz e z  S u c h ę  7 *5 3  w iecz.
D o T a r n o w a  o sob . 6 *1 5  w iecz.
Do W i e l i c z k i  m ie sz . 1 *1 8  p o p o ł., m ie sz . 8  w iecz. 
Do W i e d n i a  o so b . 5 *3 2  r a n o , p o sp . 7 *2 5  r a n o ,  o sob  

9 *2 0  r a n o ,  osoU. 2  p o p o ł., p o sp . a*3 t  p o p o t ,  p o sp . łO w iecz  
l>o T r z e b i n i  o so b . 3 *1 0  popoł.

T B A TSŁ h r . S E A S B S A
p o d .  d y r e k o y  a ,  ć i  i  3 - X S Z  e l i e r a .

We W torek  dnia 27 inarcii liKJO r.

Wy się p Teresy Aridowej, Mateusza Szlciffenberga, 
Juliana Jaromina i Władysława Pasz oinshiecjo

£*» raz 3 -ssy  i  «s2s S.b3 tv 4yim sex©uie.

Oelayigne,

Ł22

v.i“ a iomantyczna opera w 5 a. Scribego 

mu zyka M ayerbeera.
O R O B  Y:

KOBKUT kśiążo Korni.-indyi 
BRRTKAM J«*ąo .rzyjaeiol 
AIjICYA, w ioiniaczkn z Nornuindyi 
IZABKTiA, księżna S ycy lii  
HAIMHAUT, w ieśn iak  
J-IKBENA 
ALBERT, rycerz  
P ierw szy  rycerz  
Prngi „
Trzeci

R ycerze, dam y dw orskie, duchy.

ŜjĘśT Poc/.^tek o rodzinie 7-niej *“^ S |

Schlaffoiiberg 
Jerom in  
Arki owa  
K asprowiozowa  
Maia wski 

ptia Rtuszko 
1>. Pnsz/ltowski 
)i. fiam ski 
p. K ornarzyński 
p. Szuic

P-
P-
P-
I1-
P-

, ] M »  w w zc S liiic  y .a jty td K la  
«dj|s®wisM lsi AtSsasśsłJ-

iS :« 3 - « C .y i J  © I r z y -
■jnassits 5  e t .  n s a r l i i .

I B r o b f i e o g l w m

I aeagMaBMBBjBgF̂ aĝ gEssgs: bbe-j 
:Ł"« otw:u'ty przejez-
,s i l j Ł J .t Ż i i  (lżony, tanio do 
jsprzodania, Kopernika 3. (1<>19

r rś«s» '!5 ise  b luzki, halki, 
gorsety , fartuszki sukien- 

!I:i, ubrań!;a, rękaw iczk i, poń- 
|czocliy , kraw atki zadziw iają- 
|co tanio. B irnbaum  ICarola 
•l.ud w ika  33, róg- u licy  Staui- 
' sława. Kiiki
l& M  litry m leka, śm ietanki, 
luJJ  m as}a) codziou z dworów  
{'on zeb u je . W iadom ość w mlo- 
ł  zarui, ul.' św. Zoili 2. 1630
‘■.^przedan; fajeton n i e k r y t y ,  

mało u ż Y w a n s ’ , Saniohy 13.
HUT

i r j l r a t r a  ws.r.tsiśwwff.lIJtdcus 
J  »  lunu.tus) ivtr'iS!ieg.j zb io ­

ru z  obszaru d w orsk iego  Iio- 
b-óirna. nasienie świeże, i po-  
urno, na grunta  suchn i  j s o -  

J;rc, zupełn ie  licho, na p a ­
s tw isk a  w yherna  roślina, raz  
.zasiana trw a lat kilka. Jeden  
.1. o rzec  w raz  z w ork iem  4 z l .  
Jirz.y zakupuie 10 korny, Jo­
duje sń) k o r z e c  bezpbtinie,  

>ań w a gę  100 k lg . 28 zl. Za­
m ów ien ia  uskutecznia J. Ilul- 
s iew icz  w  Bochni. 85S

.itfn-Jpn dla Iuis oszczędności  

.SbuŁtiu j pożyczkowych! 
D ru ki na inw entarz ,  wkła-  
dek, p o ży c z ,  h ipo tecznych,  
'weksli,  za leg łośc i  i  udziałów,  
p a p ie r  biały, fo rm a t w ię k s z y  
■libra p o  1 kor. 20 g r .  T e r ­
m inarze  w  płótno oprawne  
,z polsk im  nagłów kiem  sz lu -  
‘ka 2 k o r o n ; z.a nadesłaniem  
• na leży tośc i .  na p rze s .  poczt .  
JO gr. n a le ży  dołączyć . — 

. W s ze lk ie  inne druki  ir  za- 
[kres K a s  wchodzące, w y k o -  
\nuje s z y b k o  i tanio, D rukar-  
’n ia  nakładowa w  Śniatynia.

1558

j&J©z ■czci- w a t y  w y  fruń cuskic  
•“ - n a j le p s ze j  jak ośc i ,  w y ­
sy ła  d y sk re tn ie '  handel gn-  
lau f e r y jn y  B w n ryczow sk iego  
w  Tarnopolu, tuzin 150 i 2 z l  
■10 ct. najdelikatniejsze ,  r y b ie  
o, 4 i 0 z lr .  T ow ar św ie ży .

i 55 U

fj^ySłorm a I t a w a  J/s kilo 7^ 
et., „Syryusz" ul. 3 Maja 

2, Lwów. 1517

Enlfirssjf inajątkowe

L|antiel iiapicrowo-galantoryjny  
" = oraz sprzedaż k si tf żele 
szkolnych, obok szkól, dobrzo 
reutujący się , z powoda w y­
jazdu zaraz tanio do sprzeda­
nia. Zgłoszenia do iii lmiim; 
„Handlowiec" p.-r. Lwów. (IGż!)

w pow iecieAVAP.CZ'YK
Horodeśiskiin, okoio 85 

mórg., z obsiew am i ozim iny i 
jarem i, do sprzedania. Zgiosz. 
3t Skibieki w D znrkow ie, p. 
Cbertyn 1595

A pteka  do sprzedania  za 
■ 12.000 zł.  — Xiyfffngnień  

udziela adw. dr. K u lik o w sk i  
vse Lwowie, ulica 'Trzeciego 
■ ■•łajn i). 1427

JZ^rzuchowicc: Wilia  obszer- 
— na r/o sprzedania. A dw .  

dr. M arynow sk i .  K opern ika  
22. ' ' 1522

PeJ- J153lS«siiaKH dom m aiy
tULŚ V(. pobliżu piacu Akade- 
inicdeiogo na w ięk szy , w tej 
sam ej okolicy  z dodatkiem  do 
10 ty sięcy  koron. O dpowiedź  
bez pośrednictw a do Jlodakcyi 
„Słowa P olsk iego"  pod L. CL 
A dres i szczegó ły  podać do­
kładnie. 1551

ti© ą jf ir a a tlR iiia  dw ie k a­
m ien ice  wo L w ow ie, je- 

dnopiątroYce, jedna z ógTodcm, 
blisko tram w aju konnego i e le ­
ktrycznego. Dopłata do p o ży ­
czki 7000 w zg lęd n ie  10 ty się ­
cy zł.

Dom  m urow any, kryty  gon ­
tem, z ogrodom  1 m org i p o ­
lom 2 m orgi. Stacya kolej. Zi- 
m nawoda. Cena 2500 zł. W ia­
dom ość Iy. Torslca Stryj. 1568

0 © sj>a*xesEtSJiiśi kam ienicz­
ka, dobrze się  rentuiąca, 

kilka lat w olna od podatku, 
potrzebna gotów ka 4.500 zł. 
iłliż sza  w iadom ość: Biuo dzien­
ników , P asaż Hausm ana. 1586

iiTsieszKania sklepy.
Moaâ iBEapzaBgagEisagae 
n r .  OICAL frontow y na pokój 

do śniadań i sklep ko­
rzenny, ul. Sapiehy 25. 1616

71W I K i y n
Dom, składający się  z 6 po­
koi i 2 kuchni, werandy, staj­
ni, w ozow ni, lodow ni i ogrodu 
przeszło morg- je s t  do w yna­
jęcia . W łacinom położeniu, 
blizko Prutu i stacy i kol. — 
B liższa wiadom ość w Kołom yi, 
post. rest. 1? N. ?

: ? S ? f D Y T Y A p  '  J

vV̂ â ’-TT' 7

ćjjtf-ijLśtydkkiW A--.v 7‘p >’X>sa

m

American Standard 
n

>t1D.*' r ____ _ '̂ r '̂r~- ’!ifcwtt** l\Y/_. 11 --• :'i’.i' r.

POKOJE z przynależyto- 
śeiam i, jeden  polnij z ku­

chnią w now ym  gm achu To­
w arzystw a strzeleck iego , ul 
K urkowa do najęcia. 1625

C :aiie S . jsięia*®, ew entual­
nie podzielono od 1 k w ie ­

tnia, G rodzickich 2, róg Do­
minikańskie'j i Iłynku 1296

^jipEn/.y poko je ,  p rz e d p o k ó j  
i  kuchnia, parter ,  Braju- 

j v w s k a  7 do najęcia od I m a ­
ja .  ' “ 1507

czyzna za w yrocicm o su  
posady w c. k. urzędzie. Zgio 
szen ia  J. B. przyjm uje biuro 
dzienników' Plohna, L w ó y y .

IG23

{{.©rotra lub w ięcej ofia­
ruje in teligen tny  męż- 

— w yrocicn io  staluj

Julian baron Brunicki
w P o tlh o read i, p

polo ca

Owsy
Kartofle

K r z e w i n a

K rzew y

S t r y j

103

ow ocow e oadobne.

M a s z y n a

|  T()(lz,y a wv piat ni 
I  również

© I  o d e l  

zastępfy  poszukiwani

_ r.,- v tóMrfw. Sj
SSM h

i B M a i o m M r
ul

p is r n o .|  
o s t a - 0

H
I

D o s p i e s z i i e ^ o  p s & i i a lO  i
loiiS  V*.

Gd p ie r w s z e j oo  
tn ie j  l ite ry .

t- -

iid

1  ni a  1

Jest do o b j ę c i a |
yrylauzna sprzedaż na caio k ra je  koronne. Z apyla-1  

adresować do właściciela, monopolu na Austro-W ęgryi^

bSS, W i B t l  i ,  Karotaerstrasss ^

i

W

A k o y j a a  □ ■ a ^ b a r n i a  w  E s e s s e w i s
chętnie  h q n  od ka.ideęo w łaśc ic ie la  z iem skiego  skarg  
suche krounc, końskie  i  cielęce p lącąc  z a  n ades łan i/  to- 

u:ar go tów ką.  15! 3

3 4 c\e*̂ r'tWi 4 '*■'&{* V‘'*■* <s3T'ł *4J'/a “ -*if K X '>'.*

K u p u jm y ,  oo K raj w y tw a r z a  1 \K'

a) D oszukiwano.

]5p£?;aniiii izr. z 8 kl., kursem  
•“*- szyc ia  i kroju, poszukuje  
posady na w ieś od 1 m aja do 
dzieci. A dres: A. II., Admiii. 
„Sio w u". 1615

S ij i - z c d z la  o g r o d n ic z e .  
Cetmiki darmo i opłafnie. i

P rzy zam ów ieniach prosim y! 
odwołać sic  n:i „Siowo poi." j

Najnowsze fasosiy
sukien, oraz w y p r a w y  bieli­
z n y  i haftów, w y k o n u je  po  
nader u m iarkow anych  eo ­
nach. W yk a ń c za  bardzo s ta ­

rannie i punktualnie.

« I A I i » W I < g D l
Lwów, P ańska 9.

&S«łjyisł«*r farm acyi szuka po- 
sady od 1. kw ietnia Adres 

Mhgister, A dm inistracya Słowa.
1528

Nowości i)psemvrslii kraloweio
na sezon 1027

JTEsflaicita, k:nv;tlcr, hit 31, 
z 12-leinią praktyką, p oszu ­

kuje posatlj- zar;;z. Z głoszonia  
poste rest, N u szcze P. R. 128.

1585

b) AaojKireii/uiiK.

MTzdoiniona PANKA do mo- 
dniarstw a znajdzie um ie­

szczen ie  pod bardzo korzy- 
stnem i warunkam i. Zgłosić się  
ul. H alicka 19, 2 piątro Mai­
son Ludwika. W24

E‘Ep;3 pocztow y K uryłów ­
ka via Leżajsk poszukuje  

okspodytorki do sam oistnego  
prowadzenia urzędu. 1021

TSffi a.
i f j r

a s t r a  farm acyi poszu­
kuje od 1  m a j a  Feliks 

W alczak, aptekarz, Dr,kia.
1622

P r o s z ę  ż ą d a ć
ilustrowany cli cenników Przedsiębiorstwu

Lamp żarowych 
Hugo Pollak, Wien VI,

Tanie ładne światło, bez instaiacyi i nie 
b ezpieczeństw a —  zu żyw a SćA

sodzfne.
ct na

1405

SDKKA na ubrania m ęskie, zarzatki, bundy, tnr.u- 
dtirki szkolno, habity itp.

BATYSTY, zebry, płócienna kolorow e na suknie  
dam skie, bluzki itp.

DRELICHY i dreliszki na ubrania m czk ie, liberye, 
mundury itp.

PLOTKA bialc na. b ieliznę tnęzką i damską, na 
prześcieradła itp.

BIELIZNA STOŁOWA, ręczniki, chustki do nosa, 
fartuszki, ścierki.

KILI.MY, koce, porfyery, kapy na łóżka, serw ety.
.MAKATY z Bticzacza czysto  jedw abne o wzorach  

staropBLkieh.
BUNDY podróżne, haw oloki, rotundy dam skie po­

dróżne.
GÓRALKI i GUŃKI dziecinno różnokolorow e, ser ­

daki (bimskio i m ęzkio.
KRAWATY .MĘSKIE, hafty, paski krakow skie.
KORZE, kufry, w alizk i podróżne, lneblo ogrodowe.
ZABAWKI dziecinne, nm joiika, ekrany m alowano, 

rzeźby, oraz w szelk ie  inne Y.wrohy przem y­
słu rodzim ego — poleca po nader umiarko­
w anych cenach

BAZAR KRAJOWY
Krajowego Związku Przemysłowego

L w ó w ,  Trzec iego  M a ja  o.
( o h o k  I n i p e r y a l ) .

Przyjmuje się zamówienia z własnych ma-
leryalów na bieliznę męzką i (hiniską, oraz 

na ubrania męzkio i mundurki szkolne.
DSJF** T a  żądanie wysyłamy próbki \ cen- 

iliki franco.
W s p ie r a jm y  p r a e m y s i  k r a jo w y ?

‘

V4$-~

r
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Nowość dla P a ń !I
Tanio elegancko, gasłotynis i
w ykańcza się  w krótkim □  
ozasieipodługostatnich żur- 
nali w sze lk ie  suknie, w pra- 

cowni sukien  dam skich. pj

99W  IL  ©  M , ż l 44 j |
J a g ie llo ń sk a  7 . (róa 3 Maja), | j

Przyjm uje cale suknio d  
do skrojenia i fastrygo- 
wania. 1Ó22

r n i K D E Ł
P łó c ie n  i b ie lizn y

lana RiedEa
w ę  L w o w ię

poleca sw o zaszczytn ie znano  
przen ośn e  kuchnie z  że la za , 
p orce la n y ,  m ajo lik i  i  enmilii 
dla gospodars tw , za jazdów ,  
hote l i  itp. zak ładów  w  żąda­
nej w ie lk ośc i urządzone. Ku­
chnio m oje są  w e w n ą trz  z u ­
pe łn ie  ogn io trw ałe  w y ło żo n e  
i o w ie le  p r z y d a tn ie j s z e ; 
w-ytrwalszo i oszczędn iejsze, 
aniżeli dotychczas znane w y ­
kładane lub om nrowane ku­
chnie lub też żelazno starej 
konstrukcyi. Około  1 0 0 . 0 0 0  
sz tn K . m oich kuchni je s t  od 
lat w kraju i za granicą w  u- 
życiu . W yrabiani rów nież słyn ­
ne, opatontowane paleniska ga­
zow e system u L i iu l i « M t ’ii. 
Posiadam  w io le  św iadectw  od 
władz i osób prywatnych. —  
G w aran tu ję  za  dobroć i w y ­
tr zym a ło ść .  18 p ierw szych  na­
gród na w ystaw ach przem y­
słow ych  i św iatow ych . — K u ­
chnie zam aw iać  można p o  ce­
nach fa b r y c zn y c h  za p o ś r e ­
dn ic tw em  każdego  ren o m o­
w anego handlu żelaza, lub za  
bezpośrednią  w y s y łk ą .  I lu ­
s trow an o  cennik g ra t i s  f r a n ­
co. — Skład w zorów  i  zastęp­
stw o w e  L w o w i e  u  K r a  e t  
M U SI® . 569

N a j l e p s z e

w  k s i ą ż e c z k a c h  

z  psapfei*Bi G ą s s o w s k i e g o  
wyrobu £3. “̂ 7 “- 2ST Ier]Q .ojO T X 7-s3^:Ieg'0 we Lwowie.

iBSr W szędzie do n abyc ia . ^ £ £

H O T E L  IT IO T O R IA
we Lwowie, ul. H etm ańska' 8. isoi

tuż przy stacyi kolei elektrycznej, zupełnie odno­
wiony, poleca wzorowo urządzone pokoje od 70 cent. 
począwszy. Przy dlnzszom pobycie znaczny opust.

po et. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25 
i 3 —

Koszule z przodami pikowymi 
i faldzikami (zakładkami) 
cło zł. 2'75 i 3 ’—

Koszule kolorowe, krotonowe 
i oxfertowe po zł. 2’50 
i 2-75.

Koszule nocne po zl. 1‘55
i 1'90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zl. 2'30, 
2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po 
zt 1-40 i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zt. 1'05, 1'15, 

1-45, PC5, 1-80.
Kołnierze tuzin po zt. 2 40 

i 2-80.
Mankiety tuzin po zł. 4’— 

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zt. 2-50.
Prawdziwe Saskie

skat
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej.

n u  ż ą d a n i e  s z c z e g ó ło ­
w e  c e n n ik i .  5

Pierwsza górno-austryacka fabryka,
ł s r u .c ih .n .i

6 . Kołoseus,W eis

— m

W szędzie do nabycia w  pakietach  po 1 ft
(z  przep isem  użycia).

funta

W zm acnia i dodaje siły dzieciom, jak żaden 
inny środek odżywczy. Nie zatyka żołądka a chroni 
od kataru żołądkowego. —  W  szczególności przedsta­
wia 95>^|aal&ikea* O a f i« 44 (amer. mączka owsiana), 
dla kuchni następujące korzyści: Gotuje sie w 10 
do 15 minut, rozpuszcza się bardzo dobrze, gotuje 
się w samej tylko wodzie, przez co unika się prze­
palenia, jak to przy tzw. fałszywych zupach i so­
sach ma miejsce. W szystkie potrawy z „ O a ili l ic a *  
© a & s44 mają smak delikatny; „^ a a la ik e i*  © a i s ‘4 
jest bardzo wydatny a zatem tani w użyciu.
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P I E R W S Z A  1 5 1 'K O W I Ś S R A  F A B R Y K A

Portlaąd i Roman cementu
E M A N U E L A  A Z E L J t A D A

w  P u t n i e .

N iniojsaom  podaję do w iadom ości PT. Interesentów , żo prócz d o ty c h c z a so w e g o .R o -  
s n a n - c e m c i i t a  w y r a b i a m  obecnie w m ojej fabryce w  Putnie

1 . P o r t la u d - c e m e n t  “^S g
który dla znakom itych swoich własności został przez Tow. inży­

nierów i architektów we Wiedniu w y s z c z e g ó l n i o n y .

Z a s t ę p c ą  m ojej fabryki

S .  T L Z Z d<

ć l la .  C 3 - a . l i o y i  pozostajo nadal pan

1 .we Lwowie, ul. K raszew skiego 1.
który utrzym uje znaczne składy w e L w ow ie, i w ykonuje zam ów ien ia  natychm iast 

tak w e L w ow ie, jak  i na prowincjo.
Upraszani P, T. iuterosentów  o łaskaw e przekonanie s ię  w  w y s o k i e j  w a r ­

t o ś c i  i  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  m ojego fabrykatu.
K r e ś l ę  s ię  z  w y so k im  szacunkiem  1252

E m anuel Axelrad.
A DRES: „  ESI AK HEL A X E Ł K A B “ Ka*lowce (K a d an tz )  B u k o w in a .

Od 24 marca 1900 zostaje otwarty

W M Ą B s  M IĘ S A
w o ł o w e g o  i  c i e l ę c I r L 3 7 -

Józefa Z to togórskiego 1G2G

p r z y  u l .  G r o d z i c k i c h  1. 4 .  w e  L w o w i e .
(Kam ienica  W g o  G w alberta  Ziemhickiego).

poleca się łaskawym  względom Szan, PT. Publiczności, 
ręcząc za mięso (własnego bicia) najlepszej jakości, za 
rzetelną w agę i skrzętną usługę. Dla Zakładów i resta­
uratorów i stałych Odbiorców większych, ceny zniżone.

ALOJZY HUBNER
L w ów  — Runek 3 8 .

i i artykułów domowo-gospodar.
1534 p o leca  n a jtan iej

M ieszankę dla ptaków  
Ossa saep iae dla kanarków  
Suchary m ięsne jako naj­

zdrow szy pokarm dla 
psów

N ożyco do strzyżen ia  ow iec, 
koni i byd ia  

H ogary bydlęco  
Maść do szczep ien ia  drzew  
Ł yczko indj’jsk ie  do w iąza­

nia drżew

Lep na gąsienico,
Szczotki do Czyszczonia  

’ drzew  ow ocow ych  
Łapki na kuny i lisy  
L ysol do desin fekcyi 
K resolinę do desinfekcyi, 

jalcoteż w sze lk ie  le ­
czn iczo środki dla 
zw ierząt dom owych, 
w yrobu aptek. „Kwi- 
zdy"' w  Korneuburgu.

S A S I
ż e l a z n e  o g n i o t r w a ł e  po
cenach fabrycznych od 50 zlr. 
u S. B1NZERA, Kraków, u lica  
P ańska 1. 9. 34

W o n  m i  długie  od 10 zlr.  
¥ ® a n i l y  p 6leca F e r d y ­
nand Dourdon , Jagie l lońska  
1. 2. 1402

C H O R O B Y  w e n e ry c z n e
obojga p ł c i  i  z a sta rz a ło , sk ó r­
n e  choroby kobiece i narządu  
m oczow ego l e o z 3 7 ‘ radykalnie 

sp oeyalista  H >r. tF hń.scźh .- 
Kaźmierzowska 3 II. piętro. 

M ikroskopiezne b a d a n i a  cho­
robotw órczych g o n o K o k ó w  

w godz. od 8 —10 i 2 —6.

Najtańsze źródło
z a k u p n a .

T 1 a ,  z :  e

i na spłaty częściowe
bez podwyższenia cen.

W szelk ie m ożliw e gatunki dy­
w anów  sa lon ow ych  do pokoi, 
eiennych  i koście ln ych , tu­

dzież branki, portyorjM  ma­
katy, chodniki, kapy ną stoły

i łóżka, kołdry, ko m, dery nu 
konie, przeróżne artykuły de­
koracyjno, tow ary luiąnn i 
płócienne, jak  rów nież b ie li­
znę m ęską, dam ską i dziecin­
ną poleca najtaniej renom o­
wana firma:

Wiedeński Magazyn i skład 
dywanów

„AU EOUYJtffl'
dokąd wszelkie listy  i zamówienia 

wystosowane być powinny 
w e Lwowie, ul. Sykstnska 1. B. Filia 
w Przemyślu, ul. Mickiewicza I. 4 

Cenniki na prowincyę na zadanie 
gratis ilranko. i:VJ 

.

L. 407/900
pr. Ogłoszenie konkursu.

Prozydyurn Magistratu król. stoł. m. Lwowa, 
rozpisuje konkurs na jedną posadę adjunkta urzę­
du budowniczego miej. z roczną plącą 2.800 ko­
ron, dodatkiem aktywalnyin 600 koron i prawem do 
dwu podwyższeń w kwocie 200 koron, względnie 400 
koron po czterech, względnie ośmiu latach służby.

Podania należycie ostemplowane z dow.dnmi 
ukończonych studyów politechnicznych w dziale inż.y- 
nieryi i ze świadectwami z dwóch egzaminów rządo­
wych, tudzież z praktyki dotychczasowej, należy wnieść 
do Prczydyum Magistratu, najdalej do d. 10 kwietnia 
1800 roku.

TFe Lwowie, 19 marca 1900. 1618
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1288 sprzedaje

Towarzysko tkackie w OSfnianaoh
w  w łasnym  m agazynio w  G linianach, jakoteż  w  ba­
zarach Związku p rzem ysłow ego  wo L w ow ie, Kra- 
kow io, Przem yślu , Tarnopolu i N ow ym  Sączu, tu­
dzież na W y staw ie  oU azow  p rz e m y s łu  K ra ­
jo w eg o  w e L w ow ie . — Ceny ustanow iono przez  

Tow. są w yraźn ie oznaczone cyfrą na k ilim ie.
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Sao,

w  o  -w .

ulica G h o rążczyzn a  k 19- 
biuro P iekarska 14.

w yk o n u je  najlepsze Misze d la  w szel­
kich rodza jów  d ru k u ;  w  fotocynko- 

grafii, autotypii etc. etc. m

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą,

do froterowania podłóg 
do zamiatania na drążek 

i ręczne 
do czyszczenia sukien 
do czyszczenia obuwia 
do włosów, zębów i pn- 

znogei
oraz wszelkiego innego ro­
dzaju szczotki i przybory

poleca
zawsze w największym wy­
borze i po niskich cenach

Alojzy Hubner
Lw ów . 1491

Rydze kiszone w  baryie- 
czkach 5 kg. franco 

w ysyła  za 2 złr. Juliusz Mar­
kow sk i, U ście  ruskie. 1224

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie poreką. drukarni „Słowa PolskGsto" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinskiego.


